Wydanie poranne 
Przedpłata 


ma „Głos Narodu“ wynosi 

w Krakowie: miesięcznie 

kor. 2—. Za odnoszenie 

do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji i Admini- 
stracji: róg ml. św. Krzyża 
Mikołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 190. 


GŁOS NARI 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRÉ. 


Wydanie poranne 
Przedpłata 


na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2:70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—, 
Numer pojedynczy zwykły 
12 bal. 
Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p Jan Strycharsk| w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Nr. 105 


Kraków, Sobota dnia 18 Kwietnia 1903 


Rok XI. 


Za chlebem. 


Oj ty ziemio polska! ty zawodna! 

Qj ty ziemio polska! tak bogata, 

Że wyżywić mogłabyś pół świata, 

A dla własnych dzieci nie masz chleba! 
Oj ty ziemio! ty macocho gminu! 

Te słowa Ujejskiego przyszły mi na myśl, 
gdy z początkiem tego miesiąca ujrzałem w Kra- 
kowie tłumy robotników, cisnące się do pocią- 
gów mających je przewieźć do granicy pruskiej. 

Zalem ścisnęło mi się serce! Wiosna w kra- 
ju, ptactwo bezrozumne wraca stęsknione do 
gniazd swoich, wita wesołym śpiewem ukochane 
pola, łąki i gaje, — a człowiek w tym czasie, 
gdy słońce i niebo i wszystka przyroda wysila 
się, by mu ją upiększyć, milszą, droższą uczy- 
nić, — w czasie, gdy ta ziemia najwięcej jego 
starań potrzebuje, — porzuca ją, jak niewdzię- 
czny wyrodek, — bo niedostatek z niej go wy- 
pędza, — bo ziemia ta, tucząca obcych przyby- 
szów, bogacąca ich swymi skarbami, — dla 
swych własnych dzieci nie ma chleba! 

A ciężką ta wędrówka za chlebem być musi, 
widać to na twarzach tych, którzy pierwszy raz 
ją podejmują. Smutni, nieśmiali, małomówni sia- 
dają do pociągu, sadowią się przy oknach, by 
jeszcze popatrzyć się, nacieszyć się ziemią. Trwo- 
żni, niepewni, co im da obczyzna, słuchają tych, 
którzy nie pierwszy raz tę wędrówkę odbywają. 
Mimo pięknych zapewnień, tęskno im. O, bo lud 
nasz, chociaż przeważnie nie ma wyrobionego 
pojęcia ojczyzny, przejęcia się miłością dla 
niej, — przecież całą duszą Jgnie do swego za- 
gonu skropionego, użyźnionego potem ojców swo- 
ich, kocha go gorąco i z miłości ku niemu, w 
obronie jego, gotów nawet lekceważyć swoje i ca- 
dze życie. 

Czytałem raz, iż emigracja z kraju przelu- 
dnionego za zarohkiem jest pożyteczną. Twier- 
dzenie to warunkowo tylko jest prawdziwem. 
Naród wykształcony, bogaty, przesiąknięty, że 
tak powiem miłością swej ojczyzny, ten przez 
emigrację zdrową zyskuje, bo zakładając nowe 
osady lub szukając pracy, rozszerza niejako 
swą ojczyznę. Fenicja i Grecja dały przykład 
w starożytności, Anglicy, Francuzi i Niemcy o- 
beenie taką drogą rozszerzają się. Wychodźcy z 
tych krajów nie ginęli — wegiędnie nie giną 
dla ojczyzny, owszem przyczyniają się do jej 
wzbogacenia i poszanowania. 

Zupełnie inaczej ma się rzecz z narodem bie- 
dnym, niewolnym, o słabem poezuciu parjoty- 
ceznem. Jego wychodźców niema kto wziąć w o- 
bronę przed przemocą i wyzyskiem, brak wykształ- 
cenia i patrjotyzmu nie chroni ich od zepsucia 
moralnego, od zatracenia poczacia narodowego, 
są oni w kraju,-w którym znajdują robotę, mniej 
szanowani niż bydlę. Wyzyskują Niemcy pracę 
ludu naszego, bez której się obyć nie mogą a 
gardzą nim i wyrzucają go z kraju, gdy go nie 
potrzebują, bo wiedzą, że on z wiosną przyjdzie, 
przyjść musi. 

Wsiadłem do pociągu z gromadką, którą na 
dworcu obserwowałem. Byli to przeważnie pa- 
robcy i dziewczęta od lat 17 do 20 kilku. Nie- 
którzy już drugi i trzeci raz odbywali te wę- 
drówki, inni poznać to było, pierwszy raz uda- 
wali się na obezyznę. Ci wstydliwi, skromni, ci- 
si; tamci butni, przechwalający się, dopuszcza- 
jący się nieskromnych żartów, obliczający na- 
przód ile marek przywiozą. Pytałem dlaczego 
jadą tak daleko a nie pracują w kraju, czy im 
dobrze u Niemców. Niejedni z nich ciągnęli już 
i ze zwyczaju, jak ptaki przelotne. Poczuli wio- 
snę w Prusach i Saksonji i choćby ten sam za- 
robek znaleźli w kraju, nie potrafiliby usiedzieć 
w wiosce rodzinnej. To przeważnie ludzie nie 
mający rodziców i rodziny. 

Inni pozostaliby cętnie, ale w okolicy ich ro- 


botników dosyć, a chociaż i znaleźliby robotę, 
to daleko gorzej płatną i krótkotrwałą, gdy w 
krajach niemieckich mają ją bez przerwy od 
wiosny do późnej jesieni i te dobrze płatną. 

Przekonałem się w jesieni roku zeszłego, że 
rzeczywiście każdy prawie roboinik czy robotni- 
ca wieźli po 100 i znacznie więcej marek do 
domu, ale widziałem i złe tego zarobku skutki. 
I myślałem jadąc teraz z nimi, ileż to z tych 
niezepsutych, na niewczesne żarty zuchwalszych 
parobków rumieniących się dziewcząt, przywie- 
zie wprawdzie do wioski rodzinnej pieniądze, ale 
poczciwość i wstyd za granicą zostawi, iluż z 
tych parobezaków wróci ze skoszlawionym umy- 
słem i mową, z lekceważeniem dla swej ojczy- 
zny? Tysiące marek przywiozą, ale czy te mar- 
ki nie są judaszową zapłatą za uczciwość i przy- 
wiązanie do wiary i ojczyzny? Na to mogliby 
najlepiej odpowiedzieć duchowni z parafj dostar- 
czających materjału do emigracji. 


Czyż są Środki zaradzenia złemu? Niby za- 
stanawiano się nad tem, zdaje mi się jednak, że 
ci, którzy myśleli o zapobieganiu wychodźtwu, 
nie czynili tego z przywiązania dla ludu i ojezy- 
zny, ale raczej z obawy braku rąk do pracy. 
Nigdy nie uwierzę temu, by zapłata robotnika 
w środkowej i wschodniej Galicji, gdzie grant 
jest lepszy, nie mogła być równą zapłacie robo- 
tnika w zachodniej części kraju, n. p. w powie- 
cie bialskim, gdzie dzierżawy % dobrach arcy- 
księcia muszą prócz czynszu dzierżawnego pła- 
cić drogo robotnika, a przecież osiągają zyski. 

Przeszłego roku podczas strejków rolnych 
myślano sprowadzić robotników rolnych z innych 
krajów, czyż nie byłoby to poniżeniem dla nas, 
gdy własnym ludziom naszym brakuje w kraju 
pracy ( Czyż robotnik obey byłby tańszym ? —) 
Czyż wielcy właściciele nie powinni się zawcza 
su porozumieć, lepsze warunki dać naszym lu- 
dziom i skierować ich emigrację za zarobkiem 
w tę część kraju, gdzie sił roboczych potrzeba ? 


O ile zaś nie starczy roboty dla poszukują- 
cych jej, należałoby nad emigrującymi rozcią- 
gnąć opiekę, by ich uchronić od krzywd, jakich 
doznają i starać się zimową porą, gdy Są w do- 
mu, nauką, radą, odczytami uświadomić ich, pod- 
nieść ich ducha religijnego i narodowego, pou- 
czyć w jaki sposób i dokąd mają się zwrócić 
z zażaleniem w razie niedotrzymania umowy. 
Wreszcie kraj powinienby wysłać eo roku jakie- 
go sumiennego człowieka, którego obowiązkiem 
byłoby zwiedzenie okolic niemieckich, zatrudnia- 
jących ludność naszą, zbadanie stosunków i po- 
trzeb tejże, a w razie krzywdżenia jej, zwróce- 
nie się do konsulatów, by się zajęły odnośną 
sprawą. Ot i tego roku z sąsiedniej wioski jakiś 
ajent, zaprzedał, można rzec, 19-letniego chłopa- 
ka do Oluenburga, ten błaga znajomych o uwol- 
nienie, lecz któż się zajmie tą sprawą ? 

Podobno niedługo rozpocznie się budowa ka- 
nału w naszym kraju. Emigracja robotników do 
Prus mogłaby wtedy ustać i po części ustanie, 
ale wątpię, czy należytą korzyść ludzie nasi z 
tego odniosą. Jak przy innych przedsiębiorstwach 
podobnych, tak i przy tem dostaną najle- 
psze posady i pracę obcy, nasi robotnicy tylko 
najcięższą i najgorzej płatną i to nie dlatego ja- 
koby ta praca była mniej wydatną, ale, że ro- 
Zm) ci, to Polacy, nie mający należytej o- 
pieki. 

Emigracja z kraju przeludnionego musi na- 
stąpić zawsze, ale tak, jaką ona jest u nas mi- 
mo pewnego materjalnego zysku, jest narodowo- 
ści naszej szkodliwą. W kraju brak rąk do pra: 
cy w wielu okolicach, a lud szuka jej u obcych, 
gdzie pozbawia się uczciwości, naucza się gar- 
dzić zwyczajami, ubiorem a często nawet mową 
i wiarą ojców, z niemieckiej kultury przyjmuje 
tylko najgorsze jej pierwiastki. 

Rzeczą ludzi wpływ i władzę mających za- 
stanowić się już raz poważnie i stanowczo nad 
tem, i uczciwie zaopiekować się wychodźceami. 
Wszak to lud nasz płacący większą część cię- 


Żarów kraju, będący głównym jego filarem, a 
więc zasługuje ze wszechmiar na to. Jeżeliby 
zużyto mniejszą część tej gorliwości i nakładu, 
jaką się poświęca, ot n. p. teatrom, koniom wy- 
Ścigowym i t. p. mniej ważnym sprawom, z pe- 
wnością lud jeszczeby z kraju naszego emigro- 
wać nie potrzebował, nie musiałby szukać chle- 
ba na obcej ziemi i to u największych wrogów 
naszych. Rzeszowski. 


Kłopoty hr, Gołuchowskiego. 


Trudne położenie ministra spraw zagranicznych. — 

Zazdrcść Włoch. — Gniew Rosji. — Obawa przed 

autonomią Macedonji. — Ataki prasy. — Milczenie 
Z musi. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Hrabia Gołuchowski znajduje się teraz w po- 
łożeniu bardzo trudnem, jak jeszcze nigdy, od 
chwili, gdy w maju 1895 r. po upadka Kalno- 
kego został ministrem spraw zagranicznych. 

Wypadki polityczne na półwyspie Bałkańskim 
układają się w ten sposób, iż Austro-Węgry w 
pewnych warunkach będą mogły rozszerzyć swe 
granice na południe i południowy wschód od Bo- 
śni i Hercogowiny. Lecz stają temu na przeszko- 
dzie rywalizacja Rosji, zazdrość Włoch, głuchy i 
zaciekły opór Turcji, której kosztem odbyłaby 
się ta operacja, intrygi Bułgarów i Serbów. — 
Hrabia Gołuchowski musi manewrować nader 
zręcznie, by nie narazić państwa na wojnę z Ro- 
sją i by nie popchnąć Tarcji do wojny, która 
teraz po reorganizacji armji sułtańskiej nie by- 
laby łatwą, a w każdym razie kosztowałaby nie- 
słychanie dużo. Apetytu włoskiego nie potrzebu- 
je się zbytnio obawiać. Niebezpiecznym on nie 
jest. Ale stał się niewygodnym. — Młody Król 
włoski posiada więcej energji, niż Humbert. — 
A przytem w osobie teścia Mikołaja Czarnogór- 
skiego, posiada wybornego nauczyciela i pomo- 
enika. Ten pomocnik obstoi sam za armię. 

Gdy w ostatnich dniach grudnia roku zesałe- 
go hr. Gołnchowski z hr. Lamsdorfem układał szkie 
reform w Macedonji, głównem jego staraniem i 
troską zarazem, było niedopuszczenie do stworze- 
nia na południowej granicy Bośni i Hercogowi- 
ny organizmu, czy organizmów autonomicznych 
serbsko-bułgarskich. Takie jenerał-gubernator- 
stwa, luźnie przyczepione do Turcji, ciążące ku 
Sofji, czy do Belgradu, a naprawdę komendero- 
wane z Petersburga. byłyby ciosem wymierzo- 
nym wręcz przeciwko interesom najżywotniej- 
szym Austro Węgier na Bałkanie. Gdyby na li- 
nji Nowy Bazar-Salonichi powstało jenerał-gu- 
bernatorstwo, jedno, czy dwa, urządzone na wzór 
Rumelji Wschodniej, dyplomacja austro-węgier- 
ska musiałaby się pożegnać raz na zawsze z pla- 
nami zajęcia Albanji i Salonichi. 

Kiedy dnia 4 marca 1878 r. Juljusz dr An- 
drassy odebrał na wiedeńskim Ballhausplatzu 
wiadomość 0 zawartym dzień przedtem trakta- 
cie rosyjsko-tureckim w San Stefano, wy- 
krzyknął : 

— Ależ ten traktat celuje niby to w Turcję, 
naprawdę zaś godzi w Austcję! 

Rozszerzenie nadmierne terytorjum Czarno- 
górskiego, oddanie Serbji tak zwanej Starej Ser- 
bji, przyłączenie do Bułgarji znacznej części 
dzisiejszych wilajetów macedońskich, — wszyst- 
ko to potwierdziło wykrzyknik Andrassego. 

To też na kongresie berlińskim dyplomacja 
austro-węgierska przedewszystkiem dbała, by u 
poładniowej granicy Bośni i Hercogowiny zapo- 
biedz bezpośredniemu sąsiedztwu Serbji z Czar- 
nogórzem i zachować Austrji wolny dostęp na 
terytorjum tureckie jako bramę na gościniec, 
wiodący do Salonichi. Takie znaczenie mają za- 
łogi austro-węgierskie w sandżaku Nowo-Bazar- 
skim. 

Konferencje przeszłoroczne z hr:bią Lams- 
dorffem zakończyły się w sposób przez Austrję 
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pożądany. Nie stworzono ni księstwa, ni jenerał- 
gubernatorstwa, ni nadwerężono w niczen. przy- 
należności państwowej owych wilajetów do Tur- 
cji. Zaprowadzenie przez rząd snłtański reform 
nie krzyżuje interesów i zamiarów Austro-Wę- 
gier. Przeciwnie, popiera interesy tych ostatnich. 
Jeżeli Tnreja reform nie zaprowadzi, da to An- 
stro- Węgrom pozór do wkroczenia jako mauda- 
tarjuszowi Europy, oburzonej na barbarzyństwa 
tureckie. A na wypadek, gdyby prace przygo- 
towawcze do wprowadzenia reform wznieciły za- 
wieruchę wśród Mahometan, znowu Austro- Wę- 
gry mają pozór do wkroczenia w imię potrzeby 
utrzymania porządku w krajach, sąsiadujących z 
Beśnią i Hercogowiną. 

Ten drugi wypadek, bardziej pożądany, niż 
pierwszy, już się krystalizuje. Jeszcze hr. Gołu- 
chowski kart nie odsłania. Lecz drogą na Lon- 
dyn, w łamach dzienników angielskich ostrożnie 
bada opinję rządów, co powiedziałyby na wypa- 
dek pochodu armji Habsburskiej ku Salonichi. 

Głuche pomrukiwanie prasy rosyjskiej ostrze- 
ga dyplomację austrjacką, że musi być bardzo 
ostrożną. Kto wie, czy rząd rosyjski zdołałby 
zapanować nad opinją publiczną społeczeństwa 
rosyjskiego, które żywi względem Austro- Wę- 
gier uczucia nader nieprzyjazne, kto wie, czy 
zamiast zajęcia Mitrowicy, Skoplje i Saloniki, 
nie przyszłoby do walk nad Wisłą t Dnie- 
strem ? 

W takiem położeniu minister spraw zagrani- 
cznych Austro-Węgier nie może się spowiadać 
publicznie z planów, jakie sobie nakreślił, z me- 
tody, jaką się posługuje, z korzyści, jakie owa 
metoda już dała do tej pory. Opinja publiczna 
niecierpliwi się, niedowierza, szydzi. Nie dziwne- 
go! Mało kto z postronnych zdaje sobie sprawę 
z ogromu przeszkód, jakie dyplomacja austro- 
węgierska napotyka na Bałkanach. Jeszcze mniej 
ludzi rozumie, jakie i jak niesłychane niebezpie- 
czeństwa wywołałby pośpiech gorączkowy, nie- 
ostrożność, nieliczenie się z czynnikami, wcho- 
dzącymi tutaj w grę. Minister musi się uzbroić 
w cierpliwość, musi zaosić czas dłuższy ataki, 
przycinki, szyderstwa, jak n. p. nieuzasadnioną 
dotkliwą kampauję, którą prowadzi przeciwko 
niemn dziennik wiedeński „Reichswehr*. Ma u- 
sta zamknięte na siedm pieczęci. Krytykom od- 
powie czynem, ale dopiero w chwili, gdy doj- 
rzeją stosunki, pozwalające przedsięwziąć taki 
czyn bez niebezpieczeństwa dla państwa, prze- 
ciwnie z tegoż pożytkiem. 


Skandale francuskie, 


Skandale rządowe. — Edgar Combes i oszustwo mi- 
ljonowe. — Dym'sja gubernatora algitrsriego. — 
Pan Barguon i czarne intrygi. — Skompromitowanie 


raiu. — Co na to Francja socjalistyczna i żydaw- 
ska? — Sprofanowanie świątyni Notre Dame de 
Lorette. 


Francja narodowa zawikłała się znowu nie 
tyle w skandale — bo nigdy nie było takiej 
chwili, w których by się przestawała wikłać — 
ile w wykrycie, w ujawnienie skandaln. 

Najnowsze wykrycie stawia pod pręgierz ro- 
dzinę premjera gabinetu osławionego pana Com- 
bes. 

Jak wiadomo czytelnikom „Głosu Narodu“, 
parlament franeuski uchwalił ustawę, mocą któ- 
rej każdy klasztor, czyli zgromadzenie duchowne, 
chcący pozostać w granicach Francji, musiał po- 
dać do rządu prośbę o t. zw. upoważnienie na 
związek, kongregację... Był to jednak tylko kru- 
czek oszukańczy. Wszystkie bowiem prawie zgro- 
madzenia klasztorne podały prośbę i wszystkim 
odmówiono upoważnienia ze strony rządn pp. 
Combesa, żyda Valle i t. p. indywiduów. Rozpo- 
częła się następnie owa walka z klasztorami, 
prześ' adowauie Kościoła we Francji, trwające po 
dziś dzień. 

I oto w czasie tej walki rozszerzyła się po- 
głoska, że Kartuzi francuscy mają uzyskać upo- 
ważnienie na kongregację. Rzecz była tak nie- 
zgodna z duchem polityki naczelnej, że sprawa 
trąciła skandalem odrazn — i to skandalem, 
w którym na pewno wzięły udziału wysokie o0- 
sobistości rządu. 

Przeczucia nie zawiodły 

Dzis już jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że upoważnienie to podjął się u rządn wyrobić 
nikt inny, jak tylko syn prezesa gabinetu 
p. Edgar Combes. Sprytny ten młodzieniec, kan- 
dydat do pierwszych posad rządowych (rzecz to 
ogromnie charakterystyczna dla Socjalistyczno- 
żydowskich stosunków franenskich) podjął się 
wyrobić owo upoważnienie nie z dobrego serca, 
lecz za okrągły miljon franków łapówki. 

Czarnym charakterem w tej aferze był nie- 
jaki p. Baragnon, redaktor pisma „Le Dauphi- 
nois“, ów pan Baragnon zaproponował panu El- 
garowi Combes intratuy zar bek, on wreszcie po 
fakcie, gdy miły synalek francuskiego premiera 
okazał gotowość pośrednictwa i poczynił kroki 
przedwstępne, zagroził naraz wyjawieniem skan- 
dalu 

Aby zrozumieć dobrze całą tę machinację, 
należy znać bliżej zakulisy polityki dygnitarstw 
w obecnej Franeji. Z polityką tą związany jest 
pośrednio i redakżor Baragnon: jego siostrze- 
niec bowiem p. k$avoil jest generalnym guber- 
natorem Algieru. Otóż rzecz miała się tak, że 
Combes ojciec od dawna już marzył o usunięciu 
pana Revoil z posady gnbernatora i o osadzeniu 
na niej swego syna, tego samego obiecującego 
młodzieńca Edgara. Jasną jest rzeczą, że panu 
Baragnon, jako wujowi pana Revoil zależało o- 
gromnie na skompromitowaniu młodego Cvmbe- 
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sa. Skompromitowany kandydat nie tak łatwo 
dochrapie się godności, a tem samem ntrwali 
się pozycja obecnego wielkorządcy, kuzyna pana 
Baragnon. 

Pomysł był zręczny, tembardziej, że młody 
kandydat na gubernatora Algieru pan Edgar 
Combes, jako człowiek niemądry, nawet wprost 
głupi i niedaleko widzący karjerowicz łatwo się 
mógł złapać. I złapał się. 

Dotąd intryga czarnego charakteru — p. Ba- 
ragnon biegła bez zarzutn, — nie wiadomo je- 
dnak, czy dalsze jego kroki były zbyt pospie- 
szne. czy ślady intrygi wykryto, — dość, że papa 
Combes dowiedział się o wszystkiem i Baragno- 
na nie przyjęto w pałacu Elizejskim, gdy ten 
w tej sprawie chciał uzyskać audyencję n pre- 
zydenta Combesa. 

Równocześnie niełaska spadła i na siostrzeń- 
ca pana Revoil z Algieru. Prezydent gabinetu 
nie chciał się z nim widzieć. Pau Revoil podał 
się do dymisji. 

I jak wam się wydaje szanowni czytelnicy— 
co się dzieje obetnie z panem Combes papa, co 
z jego synalkiem ? 

Ten ostatni, pomyślicie, zapewne już pod klu- 
czem, papa podał się skompromitowany do dy- 
misji? 

Właśnie, że nie! 

Pan Combes jest przyjazny socyalistom i ży- 


dom, a nieprzyjaciel Kościoła: — to wystarczy 
obecnie we Francji, by się utrzymał przy wła- 
dzy nawet po takim skandalu. — Dla pozorów 


wytoczono proces młodemu Combesowi. Dzisiej- 
sze depesze donoszą : 

„Sędzia śledczy przesłuchał wczoraj popołu- 
dniu Edgara Combesa. Młody Combes energicznie 
zaprotestował jakoby wiedział cokolwiek o sta- 
raniach na rzecz Kartuzów. Oświadczył, że nie 
ma nie wspólnego z całą sprawą żądania milio- 
na za przeprowadzenie antoryzacji Kartuzów*. 

To aż nadto wyraźnie zapowiada, że całej 
sprawie skręci się kark — i basta. 

Ostatnie wiadomości z Paryża brzmią w ten 
sposób, że dość prawdopodubnym następcą Re- 
voila będzie pan Millerand, socyalista, więc jako 
taki, wróg idei władzy, (o ile sam nie stanie u 
jej steru). 3 

* * 

Straszae sprofanowanie świątyni Notre-Dame 
de Lorette nastąpiło w Paryżu. Gdy zakonnik 
Hebert z zakoun dominikańskiego w kazaniu 
swem wyrzekł słowa: „Prześladują nas, jak prze- 
śladowali Chrystusa, jesteśmy ofiarami odstęp- 
ców, lóż i przywódców masonerji*, zawołał obe- 
eny socyalistyczny literat Gustaw Tery na cały 
głos: „Dosyć, ja domagam się głosu!“ Równo- 
cześnie woła jego współtowarzysz po myśli Wi- 
ktor Charbonnel: „Ksiądz nie masz prawa tu 
przemawiać, jeszcze mniej prawa zaś masz nas 
obrażać”. W kościele nastąpiło natnralnie stra- 
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— Pani masz reumatyzm! Pani masz mało 
krwi! Pani masz... dzikie mięso na lewej nodze! 
Pani masz... kurcze w splotach sercowych!... Pa- 
ni masz... puls, co raz leci jak warjat, a raz so- 
bie odpoczywa — nieregniarny! Pani masz... 
uwiąd... 


Słowa djagnozy doktora Lichtarza padały w 
babcię niby uderzenia obucha, pod któremi już 
i tak skulona postać staruszki gięła się, kurczy- 
ła. Doktór umilkł. Babcia się rozpłakała. 


-— No Rózia... moja Rózia! Czym ja kiedy 
myślała, że ja mogę to wszystko razem mieć?... 
Ja... ja nawet nie wiem gdzie ja to mam?... 

-— Ma pani we szrodkn! — zaopiniował sta- 
rozakonny. medyk, a potem wydął usta, odchrzą- 
knął i dodał z powagą: 

— Tu niema co ukrywać: pani możesz um- 
rzeć | | 

— Umrzeć ? Rózia! O, wa! Jnż.. już... 

— Co mama wyrabia! 

— Już... już... zaraz mam umrzeć |... 


— Niech no pani pozwoli — wmieszał się 
doktór. — Jeszcze nie wszystko. Pani musi się 
leczyć, pani musi się ratować! Pojedzie pani na 
świeże powietrze! Pani potrzebujesz teraz bar- 
dzo dużo powietrza! Mleko, spacerowanie, żadne 
napoje wyskokowe, żadne piwo, żadna wódka, 
żaden sznaps,.. 

— I tak nie piję!... 

— To nie! Dotąd pani nie piła, bo się pani 
nie podobało, a teraz nie będzie pani piła, bo 
nie wolno! Siedzieć na trawie, długo siedzieć! 
Zieleniny nie używać tylko, powiedziałem, na 
zewnątrz. Spokój, cisza... żaden harmider, żadne 


piski, żadne dzieciaki. Zapiszę pani lekarstwo. 
„Zwei mal ins Tug a Kafe Lefel?“ 

— No niech no mama nważa „zwei mal!* 

— „Kafe Łefel!* — dodał doktor Lichtarz. 

— O wa! O wa! — jęczała babcia Dopelt- 
spiegel. 

— To tymczasem wszystko — zakonkludo- 
doktor. 

— Nu, a co może być jeszcze — wtrąciła 
płaczliwie babcia. 

— Pani miszli — zaopiniował z powagą le- 
karz. — Pani się zdaje! Wszystko na świecie 
bywa. Bywa jeszcze gorzej. Bywa choroba, eo 
się nazywa paraliż... może się zrobić taki ból, 
że człowiek nie nie robi, tylko wrzeszczy jak 
nie człowiek, może być... 

— Niech już pan doktór nie mówi mamie. 
Ona jest taka — przeraźliwa... 

— Ojej! Mogę nie mówić! — odrzekł do- 
brodusznie doktor Lichtarz. — Mie to zupełnie 
wszystko jeduo. Tylko jak mi pani mówi, że 
chyba nie może być gorzej. Właśnie, że gorzej 
to może być zawsze. Ja sam mam takie pacjen- 
tki, co ośmnaście lat się leczy i ani ręką, ani 
nogą. 

— Ani nogą! — westchnęła babcia Dopelt- 
spiegel. 

— No, no! — pocieszył doktor. — Niech się 
pani nie przejmuje... jeszcze nie jest najgorzej, 
trzeba się leczyć! Trzeba zaraz... może dziś.,. 

— Pojutrze! — poprawiła pani Róża. 

— Właśnie pojutrze trzeba jechać. 

— Do Jaworowa — dodała znów bankie- 
rowa. 

— Tylko do Jaworowa — zaopiniował do- 
któr Lichtarz. 

Babcia z podziwem spojrzała na córkę. Do- 
któr nie dał jej atoli przyjść do słowa. 

— Jaworów, to jest najzdrowsze dla pani 
miejsce. Dużo powietrza, dużo lasu, dnża su- 
chość... 

— Tam żadnego lasu niema. Wszystko daw- 
no wycięte. 

— Nie szkodzi! Był las i już... 


— Rózia, ja nie chcę tego Jaworowa! Mnie 
się zdaje, że jestem na pustyni! 

— Jak się pani podoba! Doktór mnsi zrobić 
swoje i powiedzieć całą nieprzyjemną prawdę... 
A chory może się leczyć, albo nie! Jak mu się 
podoba... Mnie jest zupełnie wszystko jedno. Nie 
moje zdrowie! Zaraz... tn jest lekarstwo... Pani 


| widzi sama... inny doktór toby pani powiedział, 


niech pani siedzi w Warszawie. I codzieńby 
przyszedł i co dzień wziąłby parę rubli, a ja 
chcę żebyś pani tylko była zdrowa. 


Doktór Lichtarz, wygłosiwszy ten wspaniały 
frazes z odpowiednią pompą i namaszczeniem, 
pożegnał obie panie i wyszedł. 

Babcia Dopeltspiegel teraz dopiero dała upust 
pełnemu wzruszeniu. 

— Moja Rózia, moja kochana Rózia! Co to 
się ze mną zrobiło, co to się ze mną stało? 
Mnie nigdy to nie było w głowie, żeby tyle bo- 
leści siedziało we mnie! Ja jestem bardzo cho- 
ra... ja jestem bardzo nieszczęśliwa... Mnie już 
teraz jest niedobrze... Ja zawsze mówiłam, że 
mnie póty będzie kłóć, aż mnie kiedy zakłóje 
ze wszystkiem... to jest okropność .. Ja jestem 
bardzo nieszczęśliwa... ja jestem bardzo, bardzo 
słaba.. Jak on to powiedzial? — co ja mam?.. 


— Niech się mama uspokoi! Jest choroba, 
przyjdzie zdrowie. 

— Dlaczego ja się mam uspokoić?  Rózia, 
Rózia! Po co ten doktór przychodził * Póki jego 
nie było, to ja jeszcze mogłam wytrzymać... A 
teraz... 

— No, dosyć! Przecież jeszcze strachu nie- 
ma — niecierpliwiła się pani Róża. 

— Jakto? Niema strachu? Nie słyszałaś co 
on powiedział ?.. 

— Nie. Pojutrze mama pojedzie. 

— Masz rację! Trzeba się ratować! Co ro- 


bić? Zdrowie najpierwsze. Już mi się słabo robi 


jak sobie pomyślę o tym Jaworowie. Wuj od 
mojej bratowej — pamiętasz Rózia ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„RŁOS NARODT* 


azne zamięszanie i wzburzenie: — Otoczono blu- 
źnierców i wyrzucono ich na ulicę. Ojciec Mor- 
gan oddał ich w ręce władz policyjnych. Przy 
spisywanin protokołu oświadczyli, że i w przy- 
szłości będą w kościołach w podobny sposób 
występowali, gdyby którykolwiek zakonnik po- 
ważył się zaczepić ustawy republiki. 

Obaj socyaliści pragnęli podobne zgorszenie 
wywołać poprzednio w kościele św. Trójcy, są- 
dząc, że będzie tam występował drugi domini- 
kanin Ojciec Gaffre. 


Wyrok na nitów. 


W pismach warszawskich znajduje się nastę- 
pujące urzędowe sprawozdanie z przebiegu nie- 
zmiernie ciekawej sprawy unickiej. Sprawozda- 
nie to przetłomaczono z jednego z pism mo- 
skiewskich. 

„Wójt gminy Sitnik (w gub. siedleckiej) we- 
zwał do sitnickiego nrzędn gminnego wybranych 
na nrzędy sołtysów i ich zastępców: Michała 
Ceniuka, Antoniego Ceninka, Józefa Łukasznka, 
Maksyma Michalczuka, Józefa Szyca, Karpa Szy- 
ca, Emieljana Jakimiuka i Maksyma Pysznka — 
aby polecić im wykonać przysięgę na wierną 
służbę wedłag obrządkn prawosławnego, lecz 
wszystkie te osoby udmówiły wykonania tego 
żądania, wskntek czego wójt gminy wystąpił z 
prośbą o pociągnięcie wspomnianych osób do od- 
powiedzialności sądowej za niewykonanie pra- 
wnego żądania władzy (art. 29 ust. kar.). 

„Obwinieni tłómaczyli się tem, że przyjęcia 
obowiązków sołtysów i ich zastępców nie odma- 
wiają, i nie odmawiają złożenia przysięgi na 
wierną słnżbę, lecz chcieli i chcą ją złożyć albo 
przed zwierzchnością administracyjną, albo przed 
władzami sądowemi, lecz w żadnym razie nie 
w cerkwi przed duchownym prawosławnym, po- 
nieważ, chociaż z pochodzenia są prawosławny- 
mi, lecz jeszcze od roku 1875 wykonywują o- 
brządki religji rzymsko-katolickiej; zaś gwałtem 
wymuszona przysięga bez przekonania religijne- 
go, zdaniem obwinionych, jest nieważna i nie 
obowiązująca. Sąd gminny skazał obwinionych 
na karę pieniężną po 25 rubli każdego, lub, w 
razie niemożności zapłacenia, na dwa tygodnia 
aresztu policyjnego. 

„Na skutek apelacji obwinionych, zjazd sę- 
dziów pokoju, uznając, ża tłómaczenie obwinio- 
nych, jakoby od r. 1875 wykonywali wszystkie 
czynności religijne według obrzędów wyznania 
katolickiego, nie ma żadnego znaczenia, gdyż od 


„tego właśnie czasu, nastąpił Najwyższy rozkaz 


połączenia ich z kościołem prawosławnym, jako 
byłych dotąd greko-Unitów, — wyrok sędziego 
gminnego zatwierdził. 

„W swej skardze kasacyjnej, obwinieni, po- 
wołując się na złe zastosowanie do sprawy art. 
29 ust. kar. i art. 36 ustawy o przestępstwach, 
twierdzili, że prawo, nie karząc za odmówienie 
przysięgi wedlng danego obrządku, wogóle, nni- 
ka wszelkiego pod tym względem nacisku, pozo- 
stawiając swobodę postępowania głosowi sumie- 
nia każdego obywatela. 

„Na posiedzenin sądowem kryminalnego de- 
partamenin kasacyjnego d. 24 marca (6 kwie- 
tnia), senat rządzący postanowił: wyrok siedle- 
ckiego zjazdn sędziów pokojn 2-go okręgu w tej 
sprawie skasować, wraz ze wszystkiemi następ- 
stwami, z powodn brakn istoty przestępstwa“. 

Zakończenie tego procesn jest równie cieka- 
wem, jak niespodziewanem. Pierwszy to raz w 
procesie przeciwko unitom władze sądowe przy- 
znały im sprawiedliwość. 


Podróże dyplomatyczne. 


Zwykła wycieczka wiosenna króla Edwarda 
przybrała w r. b. większe rozmiary i większe 
znaczenie. Zamiast odpoczywać na słonecznych 
wybrzeżach Riviery, zostawiając na stronie tro- 
ski państwowe, król udał się w podróż objazdo- 
wy do dworów: portugalskiego, włoskiego i do 
prezydenta rzeczypospolitej franenskiej, włącza- 
jąc w nią odwiedziny brytańskich posiadłości Gi- 
braltarn i Malty. 

O podróży do Włoch nie było mowy z po- 
czątku, ale będąc tak blisko włoskich wybrzeży, 
król Edward nznał za właściwe złożyć przelotną 
wizytę prywatną Wiktorowi Emanuelowi, stwier 
dzając w ten sposób istnienie stosnnków przyja- 
cielskich z dynastją Włoch zjednoczonych. Jak 
wiadomo, Włochy były zawsze popularne u An- 
glików, a chociaż nie było urzędowego sojnszu 
między rządami, istniała konwencja, która sta- 
wiała flotę angielską na obronę Włoch w razie 
ich wojny z Francją. Gdy w roku zeszłym na- 
stąpiło zbliżenie franeusko-włoskie, nważane ono 
były tu i owdzie jako porażka dla Anglji, któ- 


ra traciła jedynego sprzymierzeńca. Było wiele 
przesady i nawet fantazji w takim komentarzu, 
bo każdy akt międzynarodowy, zwiększający wi- 
doki trwałego pokoju, przynosi bezpośrednią ku- 
rzyść interesom angielskim. Odwiedziny króla w 
Rzymie, przegląd obu eskadr w zatoce neapoli- 
tańskiej, o którym jest mowa, nietylko rozpró- 
szą ostatnie wątpliwości co do serdeczności po- 
między Włochami a Wielką Brytanją, ale nada- 
dzą — jak zobaczymy poniżej — piętno wiel- 
kiej dyplomatycznej doniosłości. Ale przedtem 
jeszcze o wizycie króla Edwarda w Paryżu. 

Przyjazd króla Edwarda do Paryża jest je- 
szcze ważniejszym krokiem z jego strony i mo- 
żna go uważać jako uwieńczenie tej podróży ob- 
jazdowej. Jak wiadomo, dawniejszy książę Wa- 
lji bywał częstym gościem w Paryżn i wielce 
popularną tam figurą. Ale gdy w ostatnim roku 
panowania jego matki, zelżył tę zacną matronę 
karykaturzysta paryski, następca tronu angielski, 
dla okazania swego obnrzeria, omijał stolicę 
Francji. 

Poza tem między Anglją a Francja istniało 
kilka punktów wrogich. jak Faszoda, Egipt itp. 

Otóż wieyta króla Edwarda w Paryżu jest 
jakby próbą zażegnania tych wsze!kich powodów 
spornych. 

Wychodząca w Paryżn nacjonalistyczna „Pa- 
trie*, monopol sensacyjnych wiadomości, mówi 
już o poczwórnym aliansie: Francja, Anglja, 
Włochy, Hiszpanja. Jak na teraz to jest tylko 
rzeczą pewną, że owe nmizgi nie idą w smak 
Niemcom. Była chwila, po Faszodzie, było chwil 
kilka różnymi czasy, w których cesarz Wilhem 
mógł znaleźć pole dla swoich niezawodnych chę- 
ci do zbliżenia się z Francją, nawet do wyprze- 
dzenia króla Edwarda i króla Wiktora Emanue- 
la w Paryżu. Dzisiaj czas minął, prawdopodobnie 
bez powrotn. Francja obejrzała się w inną stronę. 

Otóż ta równoczesna do Włoch i Francji po- 
dróż króla Edwarda jest to jakby zapowiedź tego 
aliansu państw Zachodn. 


IX-ty międzynarodowy kongres 


antyalkoholiczny. 


We środe dnia 15 kwietnia został otwarty 
w Bremie IX międzynarodowy kongres antyal- 
koholiczny. 

Na przewodniczącego wybrano dra Delbriicka 
z Bremy. 

Posiedzenie zagaił sekretarz stann hr. Posa- 
dowski, witając zebranych w imieniu państwa 
niemieckiego. W dłagiej przemowie dowodził, że 
kultura współczesna, wymagająca wielkiego natę- 
żenia umysłowego i cielesnego, niezmiernie nsposa- 
bia do nadnżycia alkoholu, a więc jest to epo- 
ka, która wymaga jak najenergiczniejszego dzia- 
łania przeciwko temu zatruwanin się społeczeń- 
stwa. Każdy naród powinien obmyśleć do walki 
z alkoholizmem sposoby, odpowiadające jego kul- 
turze, obyczajom i wreszcie warunkom klimaty- 
cznym. Głównym jednakże czynnikiem walki, po- 
winno być podniesienie poziomn moralnego całej 
ludności. Każdy wykształcony człowiek powinien 
uważać się za misjonarza w tym względzie. 

Z szeregu referatów, które nastąpiły po tem 
przemówieniu wielkie zainteresowanie wzbudził 
odczyt dra Hueppe z Pragi czeskiej „o ćwi- 
czeniach ciała i alkoholiźmie*. Prelegent twier- 
dził, że zupełnie objektywne badania dowiodły 
stanowczo njemnego wpływn ałkoholn przy bie- 
ganin, marszach, sporcie kołowym, myślistwie i 
innych. W krajach podzwrotnikowych używanie al- 
koholn przy tych czynnościach jest wręcz nie- 
możliwem, w północnych nie nie pomaga, albo 
przeszkadza. Niema takich ćwiczeń cielesnych 
przy których działanie alkoholu byłoby choć tro- 
chę pożytecznem, a przy pracy wymagsjącej 
zręczności i dokładności, a więc przy rękodziel- 
nictwie, strzelaniu, różnych pracach mechani- 
cznych itp. alkohol bywa wprost szkodliwym. — 
Nowsze badania dowiodły wprawdzie, że kto się 
przyzwyczai do ałkoholu, może on częstokroć za- 
stąpić niektóre rodzaje pożywienia. mianowicie 
cukier i tłuszcze. Ale jeżeli kto poza tem źle 
się odżywia, odbija się to natychmiast na całym 
organiźmie. 

Tylko przy bardzo dobrem odżywianin alko- 
hol jest mniej niebezpiecznym. Działanie na ner- 
wy i serce jest tak silnie szkodliwem, że najle- 
pszą formą umiarkowania zdaje się być zupełne 
wyrzeczenie się alkoholu. 

Ciekawym bardzo był referat dra Leqnain z 
Paryża: o stosunku alkoholu do tnberknlicznych 
chorób. Alkoholizm — mówił prelegent —zmniej- 
sza odporność orgauizmu na choroby, gdyż wpły- 
wa ujemnie na protoplazmę komórek, przez co 
następuje ogólne osłabienie ciała i anemja. Przy- 
tem faktem jest, że dzieci alkoholików rodzą 
się z usposobieniem do chorób tnberkulicznych. 
Rzetelna abstynencja od trunków więcej może 
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zdziałać przeciwko tuberkulozíe, niż najwspanial- 
sze Sanatorja. 

W dyskusji, która nastąpiła po tym refera- 
cie dr Hueppe jeszcze raz zabrał głos, twierdząc, 
że zdrowy, nienadszarpnięty żadnymi nadnżycia- 
mi organizm, to najlepszy pancerz przeciwko 
wszelkim zarazkom. 

Dr Froehlich z Wiednia mówił o wpływie 
nędzy socjalnej na alkoholizm i zauważył, że ró- 
wnież często alkoholizm jest przyczyną nędzy. — 
Wzywał do jak najenergiczniejszego działania 
przeciwko zatrnwanin się alkoholem. 

Z Polaków znajdnją się na Koagresie: prof. 
Lutosławski i Skarżyński (z Warszawy). 

Przed Kongresem odbyło się jeszcze zebra- 
nie niemieckiego stowarzyszenia kobiet-abstynen- 
tek. Zebranie to zagaił burmistrz dr Pauli. Z li- 
cznych referatów tego zebrania zasługnie na u- 
wagę sprawozdanie panny Groneman z Wiednia, 
o pracy antyalkoholicznej w ciągn dwóch lat o- 
statnich. Panna G. zawiadomiła, iż stowarzysze- 
nie jej otrzymało pozwolenie na rozwożenie po 
ulicach podczas zimy gorących napojów, pozba- 
wionych alkoholn, dla niezamożnej ludności m. 
Wiednia. Będzie tam kawa, herbata, różne zu- 
py, kakao i t. p. 

Ten sposób dostarczania ludności prawdziwie 
rozprzewających, zdrowych i pożywaych napo- 
jów jest według p. Gronemann jednym z najlep: 
szych i najszlachetniejszych sposobów do walki 
z alkoholem w zimie, kiedy bardzo wieln ludzi 
stara się rozgrzewać po kilkugodzinnej pracy na 
mrozie kieliszkiem wódki lub szklanką piwa. 


ZE ŚWIATA 


Wielkanoc u Eskimosów. — Najlepszy apetyt. — 


Terror niemiecki w Wiedniu. — Frekwencja tea- 

trów w Paryżu. — Nabożeńswo za księżnę Ludwi- 

kę. — Drogi żelazne na całym świecie, — Kolarz 
w oknie. 


Wielkanoc u Eskimosów. Święto bn- 
dzenia się natury do życia bywa obchodzone bar- 
dzo nroczyście w krainie ciemności, wśród Eski- 
mosów. Odpowiada ono kalendarzowo naszej 
Wielkiejnocy i bywa poświęcone bogowi słońca. 
Jest to nroczystość religijna, połączona z pogań- 
skimi obrządkami; biorą w niej udział wszyscy 
bożkowie eskimoscy. Dnże bałwany przytwier- 
dzone są ramionami do ludzkich bark, każdy bał- 
wan uosobia jakiegoś dncha lub bożka pod ludz- 
ką postacią, głowy, paszcze i oczy są olbrzymie 
tak, aby mogły przez nie wyzierać twarze z pod 
owych dziwacznych masek. Najkunsztowniejszą 
z nich jest podobizna księżyca, jako pana i wład- 
cy wszystkich żyjących stworzeń na ziemi. Ta 
„twarz ma dwie stopy wysokości i jest tak 
ciężka, że jej nikt udźwignąć nie może, więc 
bywa zwieszana z dachów ; na czole ma rzeźbio- 
ne w drzewie podobizny pięcin psów morskich 
i dwn reniferów. Najobfitszy zbiór takich masek 
znajdnje się w półn. amerykańskiem Muzeum na- 
rodowem. 


* 
* * 

Najlepszy apetyt, a przytem i oczywi- 
ście najzdrowszy żołądek na świecie posiadają 
Australczycy, jak wykaznje pan Coghtan, Anglik, 
w niedawno wydanem dziele. Australczyk spoży- 
wa rocznie 119 klgr. mięsa, co wynosi przecię- 
ciowo dwa całe barany i */, wołu na każdego 
mieszkańca, licząc w to niemowlęta. Anstralczyk 
zjada dwa razy więcej mięsa niż Anglik, trzy 
razy tyle co Francuz, a 4 i pół raza więcej od 
Niemca. Oprócz tego spożywa co rok 200 klgr. 
mąki, 50 klgr. cukrn i 248 klgr. kartofli. Nato- 
miast jest stosunkowo umiarkowanym w piciu. 

* * 


Terror niemiecki w Wiedniu. Oto 
charakterystyczny obrazek, ilustrnjący wszech- 
potężny wpływ ambasady niemieckiej w Wie- 
dnin. Działo się w „Carltheater*, na przedsta- 
wienin baletnicy panny Dnnean. Po przerwie po- 
jawia się na scenie reżyser i powiada mniej wię- 
cej: nie ulega wątpliwości, że wolno każdemu 
w teatrze Śmiać się, ile mu się podoba. Ale pan- 
na Duncaa oświadcza, że nie będzie dalej tań- 
czyła, jeśli ten oto pan, który jej się ciągle w 
twarz śmieje, rie opnści teatru. 

Na to powstaje jakiś jegomość w pierwszym 
rzędzie i odpowiada, że wolno mu śmiać się do 
woli, a panna Duncan niema mn nie do zakazy- 
wania. Reżyser znów powtarza, że bynajmniej 
nie zaprzecza temn panu prawa do śmiechu, ale 
ostatecznie panna Duncan nie chce tańczyć. Na 
to znów ów jegomość odpowiada, że obstając 
przy swojem prawie w teorji, jednak teatr opu- 
szcza, by nie narazić publiczności na zawód. 
Pnbliczność bije brawo, jegomość wychodzi, pan- 
na Dnncan tańczy. 

Ktokolwiek był na owem przedstawieniu, a 
było tam osób z półtora tysiąca, chwytał na 
drugi dzień rano dzienniki, żeby znaleść wyja- 
śnienie zagadkowej sceny, a wreszcie i nazwi- 
sko głównego aktora. Przerzuca wszystkie 15 
dzienników wiedeńskich i nie znajduje — ani sło- 
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wa. Jaki taki na ochotnika donosi o całem zaj- 
sciu redakcji — nadaremnie. Prasa, która w ka- 
żdym innym wypadku zrobiłaby z tego teatral- 
ną sensację, milczy, jak zaklęta. Milczą dzienni- 
ki liberalne, zarówno jak konserwatywne, anty- 
semickie, ba, nawet socjalistyczne. 

A wiecie, dla czego ? 

Oto jegomość, który umiał śmiać się tak bez- 
czelnie, był — wysokim urzędnikiem wszechpo- 
tężnej ambasady cesarstwa niemieckiego. Podo- 
bny terror szerzyła ambasada carowej Katarzy- 
ny w Warszawie pod koniec panowania Stanisła- 
wa Augusta. 


* * 

Frekwencja teatrów w Paryżu. 
Warto przyjrzeć się danym statystycznym, wy- 
kazującym ile to pieniędzy przelewa się przez 
teatry francuskie — mówi się tu oczywiście 
o wszystkich miejscach, gdzie odbywają się wi- 
dowiska, nie tylko o przybytkach sztuki. 

W r. 1850 przeszło przez kasy teatrów 8.20 
miijonów franków. Rok 1854, kiedy w Paryżu była 
wystawa wszechświatowa liczba ta podskoczyła 
do 14 miljonów. W r. 1867 była druga wysta- 
wa, której owocem było zwiększenie się obrotu 
pieniężnego w teatrach do 22 miljonów. 

Ale już następny rok przyniósł tylko 12*/ę 
miljonów, a r. 1871 „année terrible“ 8 mil. 
Jeszcze straszniejszy rok komuny, 1872, dał tyl- 
ko 55/, milj., ale później cyfry te stale się po- 
większają, aż podczas trzeciej wystawy paryskiej 
w r. 1878 doszły do 301/, milj., a podczas czwar- 
tej, w r. 1889—32 miljony. Od roku 1897 za- 
częto wliczać w dochody teatralne, dochody Ca- 
fe-concertów i obrót 30 milj. został od tego czasu 
znaczną sumę przekroczony, a ostatnia, piąta wy- 
stawa paryska w r. 1900, przyniosła cyfrę około 
58 miljonów. W r. 1901 pobrauo 33.94 milj., a 
w zeszłym 371/, miljonów. Z tego wynika, że 
frekwencja teatrów pomnożyła się od połowy 
zesztego wieku pięciokrotnie. 

* 


* * 

Nabożeństwo za ks. Ludwikę. W 
Dreźnie zapewne złagodniało już usposobienie 
dworu względem ks. Ludwiki, gdyż wedłng o- 
statnich wiadomości znów wznoszą za nią modły 
w katolickim kościele dworskim, podczas gdy do 
niedawna imię jej było wykreślone z grona istot, 
za których szczęście modlić się powinien każdy 


wierny poddany królestwa Sasów. 
* 


* 
* 


Drogi żelazne na całym świecie. 
Niezmierny rozwój. dróg żelaznych w ciągu ubie- 
głego XIX. wieku zbudowanych, wyraża się w 
kolosalnej cyfrze 772.000 kilometrów długości, 
t. j. dziewięćkrotnej średnicy kuli ziemskiej na 
równiku i podwójnej odległości księżyca od zie- 
mi. Nie wliczona tu jest jeszcze długość linij 
podwójnych na wielu drogach żelaznych, bo wte- 
dy cyfra ogólnej długości znacznieby się powię- 
kszyła. Ameryka posiada między wszystkiemi 
państwami najwięcej kolei, a mianowicie: 393.000 
kilometrów. Europa, cztery razy mniejsza od 
Ameryki, ma 278.000 kilometrów, Azja 58.000, 
Australja 24.000, Afryka 20.000. Jest to rachu- 
nek z ostatniego roku XIX. stnlecia. A co nam 
zbuduje wiek XX? To już zanotujemy nie my, 
lecz nasi potomkowie. 

Z pomiędzy pojedyńczych państw, pierwsze 
miejsce zajmują Stany Zjednoczone, bo mają 
304.576 kilometrów dróg żelaznych, czyli 3, 
wszystkich w nowym świecie. Potem idą Niemcy 
50.511, Rosja 45.998, Francja 42.211, Austro- 
Węgry 36.275, Indje angielskie 36.188, Anglja 
i Irlandja 34.868, Kanada 27.755. 

Pod względem stosunku do terytorjum swego, 
to najpierwsze miejsce zajmuje Belgja, bo na 
100 kilometrów kwadratowych ma 21 kilometrów 
drogi żelaznej. Potem następuje Saksonja z 18,8 
kilometrami. 

Aby mieć wyobrażenie, jak olbrzymi kapitał 
mieści się w pobudowaniu tej ogromnej linji 
dróg żelaznych, to jeżeli przyjmiemy, że w Euro- 
pie koszt jednego kilometra wynosi mniej wię- 
cej 373.000 fr., to wartość kapitału linij enro- 
pejskich przedstawiałaby 104 miljardy franków, 
a dodawszy do tego 90 miljardów na drogi że- 
lazne w innych częściach Świata, to wartość 
wszystkich na świecie wyniosłaby 194 miljardy 
franków kapitałów, umieszczonych w tem wiel- 
kiem przedsięwzięciu ruchu i komunikacji. 


LJ * 


'Kolarz w oknie. W Dedham (Anglja) 
czterech panów wyjechało na spacer na rowe- 
rach. Na rogu jednej z ulie, gdzie był silny za- 
kręt, stała tablica z ostrzeżeniem. Jednakże 
pierwszy jeździec tak dalece rozpędził się, że 
nie mógł się wstrzymać i w szalonym pędzie 
wpadł wprost w znajdującą się na równym po- 
ziomie z ziemią szybę w oknie magazynu bława- 
tuego. Gruba szyba poszła naturalnie w drobne 
kawałki a nieostrożny kolarz poniósł tak ciężkie 
obrażenia, że stracił przytomność na 12 godzin. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Apoloniusza mę- 
czennika ; jutro Niedziela Biała. Pierwsza po Wielkiej 
Nocy. Tymona djakona męczennika i Jerzego. 

Kalendarzyk astronsmiozny. Wschód słońea rozpoczął się 
dziś o godz. 4 minut 44, zachód przypada o godz. 6 mi- 
nut 34, długość dnia godzin 18 minut 50. 
= e u — 


Kupujcie tylko u Olrzościjan ! 


oa wydawnictwa. 


Prosimy uprzejmie Sz. naszych Prenumera- 
torów o cierpliwość co do dostarczenia zantó- 
wionych powieści Maurycego Jokaja: „„Poru- 
szymy z posad ziemię. Wszyscy prenu- 
meratorowie, którzy przysłaii pieniądze odbiorą 
premję w przyszłym tygodniu, ale zapo- 
trzebowanie było tak liczne, że nie zdołano 
przed Świętami tak wiele egzemplarzy zbroszu- 
rowac. Przepraszamy za zwłokę. 

m 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Tarnów 16 kwietnia. (Odczyt Władysława Orka- 
na p. t.: „Ofiara“. — Kasa chorych. — Rozszerzenie 
budynków krajowej szkoły ogrodniczej). 

Tarnowskie Towarzystwo literackie im. A, Miekie- 
wicza nie zasypla i co jaki czas zaprasza publiczność 
na ucztę duchową. Staraniem tegoż Towarzystwa od- 
będzie się w najbliższą sobotę dnia 18 kwietnia br. 
w sali Kasynowej odczyt głośnego pcety Władysława 
Orkana, który odczyta swój najnowszy utwór p. t. 
„Ofiary“, fragment sceniczny w trzech aktach z krwa- 
wych kart 1840 roku. 

Początek o godzinie 7 wieczorem. Bilety można 
wcześniej nabywać w księgarni p. Józefo Pisza w 
Tarnowie 

Dochód z odczytu został przeznaczony na zasiie- 
nie funduszow biblioteki Towarzystwa literackiego 
w Tarnowie. 

* Powiatowa Kasa dla chorych w Tarnowie rozwi- 
ja się bardzo pomyśłnie, a za wzorowe prowadzenie 
tej instytucji otrzymał zarząd Kasy pisemne uznanie, 
wyrażone przez tutejsze starostwo imieniem 6. K. na- 
miestnietwa, na podstawie relacji inspektora związku 
powiatowych Kas dla chorych. 

Po odliczeniu zaległości opłat członków i praco- 
dawców w łącznej kwocie przeszło 7000 koron, wy- 
noszą dochody powiatowej Easy chorych w Tarnowie 
30.286 kor. 37 hal. Odsetki do funduszu rezerwowe- 
go wynoszą 1652 kcr. 24 hal., a inne dochody 1419 
kor, 23 hal. 

Z wszystkich tych dochodów razem wydano w ro- 
ku 1902 na zasiłki dla chorych 11.265 kor. 38 hal., 
na lekarstwa 7757 kor. 49 hal., koszta szpitalne wy- 
niosły 1268 kor. 37 hal, pogrzeby 541 kor. 50 hal., 
płace lekarzy 5350 kor. 50 hal, a administracja 
7584 kor. 52 hal. 

W ciągu roku 1902 było chorych 5252, z tych 
umarło 17 osób, a po 31 grudnia pozostało w dal- 
szem leczeniu 19 osób. 

Wizyt lekarskich, według „Ruchu chorych“, było 
18.012, a pobierających wsparcie 836. 

Tarnowska powiatowa kasa chorych liczyła w ro 
ku 1902 4200 członków z obrębu przeznaczonych jej 
okręgów sądów powiatowych w Tarnowie, Ciężkowi- 
cach, Dąbrowie, Tuchowie i Żabnie. 

Ilość członków wzrosłaby bardzo znaczne w bie- 
żącym roku z tego powodu, iż z nastaniem ciepłej 
pory zostały podjęte na wielką skalę roboty przy re- 


gulacji rzek; ale Wydział krajowy postanowił, aby í 


ipżynierowie, kierający regulacją rzek, prowadzili we 
własnym zarządzie kasę chorych, bo prowadzenie w 
Tarnowie ewidencji i kontroli tak znacznej ilości ro- 
botników, rozrzuconych po miejscowoś'iach na bar- 
dzo znacznej przestrzeni, byłoby wprost niemożliwe. 

* Budynki krajowej szkoły ogrodniczej w Tarno- 
wie zostaną w najbliższej przyszłości znacznie rozsze- 
rzone, a mianowicie na dotychczasowym budynku szko- 
ły zostanie wzuiesione piętro, a prósz tego ma być 
wybudowany osobny budynek gospodarski. Ogólne 
koszta mają wynosić kwotę 34.000 koron. 


Do licytacji w drodze pisemnych ofert stanęli pp.: | 


Franciszek Hackbeil, Michał Mikoś i Leon Schwan- 
nenfeld. Otwarcie ofert odbyło się w tarnowskiej Ra - 
dzie powiatowej w obecności architekta Wydziału kraj. 
p. Kamienobrodzkiego, który umyślnie w tym celu 
przyjechał do Tarnowa. 

Za pośrednictwem tutejszej Rady powiatowej zo- 
staną powyższe oferty przesłana do Wydziału krajo- 
wego, od którego wyłącznie zatwierdzenie ofert zależy. 

Z Brzeska donoszą nam: „W poprzedniej nota- 
tee doncszono czytelnikom Waszym o budowie groty 
Matki Boskiej w Porębce uszewskiej, w naszym po- 
wiecie. Dzisiaj dowiadujemy się, że p. Goetz Oko- 
cimski wydał na ten cel 50 beczek cementu szcza- 
kowskiego'*. 

„Dyrekcjo poczt i telegrafów — zmiłuj się nad 
nami i wybaw nas od niewoli noszenia ubrań mun- 
durowych* |. — Tak wołają, tak błagają nieszczęśliwi 
murzyni — czyli posłańcy pocztowi — którym od 
kwietnia nakazano nosić mundury, codziennie w słu- 
żbie. A czy wiecie państwo z Dyrekcji, co to jest 
służba posłańca pocztowego? Oto wychodzi rano, lub 
wieczorem z urzędu mniejszego do większego, odda- 


lonego, dajmy na to, o 20 kilometrów — z torbą — 
a często gęsto i z pakunkiem, wagi około 20 do 25 
klgr! Czasem kufer, czasem skrzynia gwoździami obi- 
jana, kaleczy go, ubranie dziurawi, przeciera, 
często gęsto cieknie z posyłki masło i tłuszcz, a co 
masło nie upiększy, to gwóźdź lub szuur przetnie — 
to jego okrycie. 

A biedak ten, otrzymujący za swoją pracę cało- 
dzienną około 40 koron miesięcznie, u której 2—3 
korony na fundusz pensyjny uiszczać musi — znie- 
wolony jest kupować sobie ze trzy razy w rok mun- 
dur, kosztujący 17 kor. 50 h. — nie wliczając in- 
nych części ubrania. — Cóż mn więc pozostanie ? 

Dyrekcjo poczt, zlituj się nad nami — wołają po- 
słańcy — i pozwól nam kożuchy nasze nosić... 

* Podajemy do wiadomości p. Goetza w Okocimie, 
że w powiecie brzeskim piwo — mimo zapewnień p. 
Rosknechia, dyrektora browaru — podrożało o 4 h. 
na litrze. Temu wyzyskowi karczmarzy należałoby za- 
pobiedz. 

Nowy Sącz 16 kwietnia. (Kor. wł.) (Święcone 
w „Sokole“ w Czytelni mieszczańskiej. . — Uroczy= 
stość zakończenia 25-letniego jubileuszu Ojca św). 
Dziś 16 b. m. „Sokół* tutejszy obchodził tradycyjne 
uroczyste święcone. Zgromadziło się kilkudziesięciu 
członkow „Sokoła“. 

Tutejsza Czytelnia mieszczańska obchodzi w sobo- 
tę dnia 18 b. m. staraniem wydziału o godzinie 8 
wieczór w wielkiej sali swego lokalu na dochód bu- 
dowy własnego gmnchu wspólne Święcone, tak dla 
członków swych, jak i nieczłonków Czytelni. Podczas 
kolacji, przygrywać będzie tutejsza „Harmonja*, po- 
czem odbędzie się zabawa taneczna. 

W niedzielę 19 b. m. nnsze miasto obchodzić bę- 
dzie uroczystość zakończenia 25 letniego jubileuszu 
Ojca św. Leona XLII. 

Wybory do Rady powiatowej. Prezydjam na- 
miestnietwa rozpisało nowe wybory do Rady powia- 
towej w powiecie gorlickim z grupy gmin wiejskich 
na 25 maja, grupy gmiu miejskich na 26 zaś z ka- 
tegorji przemysłu i handlu na 27, a z grupy wię- 
kszych posiadłości na 28 maja. 

Minister koleji żelaznych zamianował w drodze 
konkursu ofisjała Jana Paukiewicza we Lwowie kon- 
trolorem transportu dla dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie. 

200 posad dla prawników. Wskutek reformy 
ustawy karnej wojskowej będzie potrzeba znacznie 
pomnożyć liczbę oficerów audytorjatu, donoszą więc 
z Wiednia, że ministerstwa wojny i obrony krajowej 
chcąc, się zawezasu do tego przygotować, rozpiszą 
już wkrótce konkurs na 200 posad praktykautów au- 
dytorjatu. O posady te będą się mogli ubiegać: ofi- 
cerowie rezerwowi a także i w czynnej służbie po- 
zostający, którzy są ukończonymi prawnikami. Kau- 
dydaci będą przydzieleni na jakiś czas do prokarato- 
rji państwa na praktykę, aby późaiej mogli objąć 
posady przy audytorjatach. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 
Kraków 18 kwietnia. 


P. Stanisław Kądzielski dotknięty interpelacją 
p. Daszyńskiego przesłał nam w tej sprawie obszer- 
niejsze pismo, które jutro zamieścimy. 

Sekcja prawnicza Rady miejskiej na posiedzeniu 
w dniu wczorajszym, uchwaliła wybrać komisję, ce- 
lem rozpatrzenia i ewentualnego prowadzenia teatru 
miejskiego we własnej administracji, mającą się skła- 
dać z dotychczasowych członków tejże komisji i 4 no- 
wo wybrać się mających. Nadto uchwaliła wniosek 
komisji przemysłowej Rady miasta, zatwierdzający 
układ z Arcybractwem miłosierdzia i Bauku pobożne- 
go, które ma zwrócić gminie wydatki na reałność po 
$p. Walerym Rzewuskim w kwocie 1604 k. 49 b. 
Sekcja wezwała tez magistrat, by starał się o wyje- 
dranie od rządu zwrotu należytości prawnej w Kwo- 
cio k. 8155 h. 50, uiszezonej przez gminę od prze- 
niesienia własności tej realności. 

Z teatru. P. St. Wyspiański złożył dyrekcji tea- 
tru swój najnowszy dramat trzyaktowy p. t. „Bole- 
sław Śmiały". Dzieło to grane będzie jeszcze w bie- 
żącym sezonie. 

P. H. Modrzejewska, która rozpoczęła we czwartek 
drugą serję występów gościpnych przy wysprzedanym 
prawie amfteatrze piękną swą kreację Beatryczy w 
„Wiele hałasu a nic“ odtworzy dziś nową, nieznaną 
jeszcze w jej repertuarze postać Setteli w tragedji 
dAnunzia „Gioconda“, która w zeszłym roku kilka- 
krotnie z powodzeniem graną była na naszej scenie. 
Obok znakomitaj artystki ukaże się w roli Giocondy 
p. Wysocka, postać Sirenetty, po p. Przybyłko po- 
wierzono p. Mrozowskiej; obsada męska pozostała nie- 
zmienioną, tworzą ją pp. Mielewski, Sosnowski i Wa- 
lewski. 

W niedzielę ukaże się p. Modrzejewska jako „Le- 
dy Makbet", partnerem jej będzie p. Sosnowski, któ- 
ry przed paru miesiąsami zyskał za rolę Makbeta o- 
gólne uznanie. 

Pogrzeb śp. Karola Szukiewicza był imponującą 
manifestacją kolejarzy, których serca swą uczynnością 
bez wyjątku potrafił sobie nieboszczyk zjednać. To 
też zjechali się oni ze wszystkich stron i stacyj, aby 
oddać zmarłemu ostatnią usłngę. Ich twarze ogorzałe, 
nie wyspane wskazywały, że woleli odmówić sobie 
snu i spoczynku po nocnej służbie, aby tylko ucze- 
stniczyć w pogrzebie ukochanego przełożonego. 

Rozdźwięk pewien stanowił tylko fakt, że jeden 
z wieńców niósł urzędnik Dyrekcji — żyd. 
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Święcone w Kole mieszczańskiem dla członków 
i zaproszonych gości odbędzie się jutro, w niedzielę 
o godz. 12 w południe. 

W „Sokole“ tegoż dnia wieczorem. 

W „Przyjaźni* przy ulicy św. Tomasza o godz. 
3 po południu. 

W  Resursie urzędniczej i w Stow. „Gwiazda“ 
dziś wieczorem. 

Stowarzyszenie kucharzy urządza wspólne świę- 
cone jutro w niedzielę w południe w sali hotelu Sa 
skiego. 

Swięcone w kat. Stow. Stróżów odbędzie się dn. 
19 b. m. w niedzielę o godz, 3 popołud. na które 
Wydział stowarzyszenia wszystkich członków naj 
uprzejmiej zaprasza 

Związek katolickich piekarzy Rynek 
główny 1. 17 IM piętro urządza w Przewodaią nie- 
dzielę t. j. 19 go b. m. o godzinie l-ej popołudniu 
wspólne święcone, poświę:enie lokalu i odczyt na 
którą to uroczystość zaprasza majstrów piekarskich, 
członków i osoby życzliwe. 

Wieczór trzech wieszczów, który odbędzie się 
w poniedziałek, w teatrze miejskim, budzi niezwy- 
kłe zainteresowanie, czego dowodem, że dziś jaż bi: 
letów bardzo mało pozostało. Bilety pozostałe sprze: 
daje Czytelnia akademicka (Rynek 1. 22) od godziny 
11 do 1 w południe. 

Z „Harmonji* dcnoszą, że komitet dla urządze- 
nia „Kiermaszu* dnia 3 maja 1908 w Parku dra 
Jordana, złożony z pań i panów, nłożył niezwykle 
urozmaicony program na tle życia narodowego prze: 
szłej doby. 

Z Muzeum Narodowego. Z nowem ułożeniem 
cennych zbiorów naszego Muzeum Narodowego wiąże 
się z natury rzeczy konserwacja dzieł sztuki, których 
nieraz z powodu złego stanu niepodobnaby wystawić 
na widok publiczny. P. Władysław Pochwalski, ar- 
tysta malarz, uproszony przez zarząd, utrwalił bardzo 
zręcznie i sumiennie 125 cechowych obrazów, malo 
wanych temperą na kredowym podkładzie, który od 
stawał od desek i jak tynk odpadał kawałkami. U- 
trwalenie ograniczało się jedynie do naklejania od: 
stających kawałków malowidła, przewerniksowania i 
opatrzenia obrazów na odwrotnej stronie drewniane- 
mi kratami, aby zapobiedz paczenin się desek. P. 
Pochwalski odnowił w dalszym ciągu portret Kotsi- 
ga, „Obóz Cyganów“ M. Gierymskiego, studjum Stat- 
tlera, oraz przewerniksował „Śmierć Kllenai* Malcze- 
wskiego i „Rusałki* Pruszkowskiego. Wszystkie o- 
brazy umyto wodą destylowaną z zachowaniem wska- 
zanych ostrożności. Pięć cenniejszych obrazów dano 
za szkło, gdyż jestto nmajradykalniejszy Środek kon- 
gerwacyjny, praktykowany za granicą na większą 
skalę. 

Wszystkie te roboty, wykonane na miejscu pod 
kontrolą zarządu, dowadią najlepiej, że przy Muzeum 
może i powinna istnieć stała pracownia dò odnawia 
nia dzieł sztuki, przeznaczona w pierwszym rzędzie 
na potrzeby instytucji, a następnie dla użytko szer- 
szych kół. W tem sposób zapobiegnie się wysyłaniu 
obrazów za granicę, gdzie ich z pewnością z takim 
samym pietyzmem nie restaurają. Także i ramy wy- 
magały odnowienia. W pierwszym rzędzie dotyczyło 
to ram „Pochodni Nerona", „Kościuszki pod Racła- 
wieami* i „Hołdn Pruskiego". Do odnowienia ram 
przyczy nił się Wydz. kraj. sabwencją w kwocie 300 k. 
Odnowiono ponadto także ramy kilku mniejszych o- 
brazów. Rysunki i ryciny w liczbie kilkunastu ty 
sięcy, utrwalone i naklejone na kartony, schowano 
do nowych tek. W zakładzie im Rzewuskiej, odre- 
staurowano chorągiew z rokn 1800; naprawiono dwa 
zegary, jeden 2 r. 1703, a drugi elbląski w kształ 
cie kuli; p. J. Malach, artysta rzeźbiarz, odnowił 
dwie piękne rokokowe mensy z Uherzee; z kafli gdań- 
skich, nadesłanych z Warszawy, złożono piec do po- 
koju, mieszczącego zabytki z XVIII wieku, oraz na- 
prawiono uszkodzone gdzieniegdzie odlewy gipsowe. 

Na wyszczególnienie zas'uguje praca p. Kopa- 
czyńskiego, który zajął się zrekonstruowaniem puha- 
ra z XVI w. Pahar ten skradziony z bóżnicy, a dla 
zatarcia śladów połupany w kawałki, udało się p. 
Kopaczyńskiemu złożyć w całość, dającą przyuajmniej 
w przybliżeniu pojęcie o wyjątkowej wartości zaby- 
tku. Odrestaurowania wymagają jeszcze tkaniny. Za- 
dząd ma nadzieję, że i na to znajdą się fundusze, a 
wtedy pod kierunkiem fachowo wykształconej osoby 
będzie można urządzić przy Muzeum narodowem pra- 
cownię do pdaawiania tkanin i haftów, przeznaczoną 
nietylko ma potrzeby instytucji, ale i dla szerszych 
kół. Tego rodzaju przedsiębiorstwo, podobnie jak od- 
nawianie obrazów, mogłoby nawet przyczynić się do 
powiększenia dochodow instytucji, a nadto ułatwiło: 
by ewidencję materjału rozrzneonego po całej Pol- 
sce. — Byłoby to połączone z ogromną korzyścią dla 
nauki i dla Muzeum, bo z pięknych okazów można- 
by w miejscowej pracowni wykonać fotograf,e i ze- 
brać materjał do inwentaryzacji zabytków polskich, 
od tylu lat wskazanej i oczekiwanej. 

Pobór do wojska. Komis'a asenterunkown, pod 
przewodnictwem podpułkownika Muziki, kończy dziś 
swoje czynności. W ciągu ostatnich trzech dni za- 
asenterowano w III klasie urodzonych w Krakowie 
na 257 powołanych, 6 do szeregów armji i 7 do re- 
zerwy zapasowej. Z obcych, którzy stawali przed kra- 
kowską komisją na 130 powołanych, wzięto 17 do 
służby frontowej, 3 do rezerwy zapasowej. 

I-szy konkurs hippiczny w Krakowie. Dyrekcja 
galicyjskiego klubu jazdy panów zawiadamia nas, że 
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konkurs hippiezny czyli popisowy w jeździe konnej 
oraz skakaniu przez przeszkody odbędzie się nie jak 
poprzednio ogłoszono 16-go lecz 14-go maja b. r. o 
godz. 2-giej popołudniu na placu wyścigowym. 

Z sali sądowej Trybunał orzekający sądu kra- 
jowego pod przewodnictwem radcy Błonarowicza w 
pośród innych spraw karnych przeważnie o zbrodnię 
kradzieży, sądził także Józefa Sokołowskiego, false 
Sułtysika, rodem z Łomży w Król. Polskiem, prawdzi- 
wego złodzieja nałogowego», który grasował w Oświę- 
cimiu, Chrzanowie, Krzeszowicach, Woli Filipowskiej 
a nadto w Prusach i na Śląsku. Sokołowski zwykle 
wpraszał się po różnych miejscowościach na noclegi, 
a kiedy znikał nad ranem, z nim razem znikały z 
zamkniętych sehowków pieniądze, zegarki, korale, u- 
brania i t. d., tak naprzykład zgodciwszy się rzeko 
mo do służby u piekarza w Oświęcimiu, skradł cze- 
ladnikowi wałe ubranie, w które sam się przystrojł. 
Sprytny złodriej z miejsca popełnionej kradzieży za - 
raz jak najdalej umykał, przez co utrudniał władzom 
poleyjnym rozpozuanie opisanej osoby. Żamdarmerja 
jeduak wyśledziła go wreszcie. Trybunał skazał go 
wczoraj na 4 lat ciężkiego więzienia. 

Bohaterski żydek. Przy ulicy Miodowej 1. 5 
znajduje się kawiarnia zwana Café Edison, dawniej 
Cafć Badapest. Przed kilku dniami rozegrała się tam 
ciekawa gcena, którą nam opowiedział jeden z jej 
świadków. Żydek Jakób Malter grał w jakąś grę ha- 
zardową z kolejowym podurzędnikiem, a gdy ten od- 
ważył się użalić na jakieś nieprawidłowości, Malter 
silniejszy i młodszy rzucił się na niego i ciężko go 
pob.ł! Tea nowożytny Machabeus jest teraz bufeto- 
wym w Hotelu Royal. 

Sp. ks. Henryk Skrzyński, były proboszcz w 
Wieliczce, kamonik honorowy przemyski i prałat J. 
Świątobliwości Ojoa św., przeżywszy lat 82, zasnął 
w Panu w piątek, dnia 17 b. m. o godzinie 3 po 
południu. 

Zmarły był opiekunem i szczerym przyjacielem 
katolickich Stowarzyszeń robotniczych. 

Wyścigi konne w Krakowie. Daia 15 b. m. 
odbyły się mianowania koni d» biegu wielkiego kra- 
kowskiego wiosennego. Steeple-chase-Han 
dieap o nagrodę honcrową i 4.400 koron z metą 
4800 m. dla 4 letnich i starszych koni wszystkich 
krajów. Dnia 22 maja b. r. odbędą się mianowania 
Towarzystwa międzynarodowych wyścigów konnych 
w Krakowie do następujących biegów : 

Dzień pierwszy: Niedziela 14 czerwca. — 
I bieg powitalny, bieg z płotami. Panowie jeżdżą. 
Nagroda honorowa i 1800 kor. z metą 2400 m. dla 
k-letsich i starszych koni wszystkich krajów. II na- 
groda Krakusa. Handicap 2400 kor. z metą 1200 m. 
dla 3 letnich i starszych koni kontynentalnych, z wy- 
kluczeniem koni francuskich, — III nagroda Rada- 
wy. Nagroda rządowa 2300 kur. z metą 2000 m. 
dla 3-letnich i starszych ogierów i klaczy austro-wę- 


gierskich. — VI nagroda austejackiego Jockey Clubu | 


3000 k. z metą 1000 m. dla 2 letnich kontynental- 
nych komi z wykluczeniem fraucuskich, które jeszcze 
żadnego biegu wartuści 4000 k. nie wygrały. — 
VII cficerskie Steeple chase. Bieg Z przeszkodami. 
Nagroda honorowa i 2.200 koron z metą 4000 m. 
dla 4-letnich i starszych koni wszystkich krajów, 
dosiadanych przez właścicieli, z wykluczeniem koni 
wynajętych. 

Dzień drugi: Poniedziałek 15 czerwca. — 
I nagroda miasta Krakowa. Bieg z płotami. Handi- 
cap. Panowie jeżdżą. Nagroda honorowa i 2000 k. 
z metą 3800 m. dla 4.letnich i starszych koni wszy- 
stkich krajów. — II nagroda Wandy i 2000 koron 
z metą 1000 m. dia 2-letnich ogierów i klaczy. wy- 
chowanych w Galicji, Bukowinie i Królestwie Pol- 
skiem albo Rosji. 

III. nagroda Resursu. Handicap 2000 koron z me 
tą 1400 m, dla 3-letnich i starszych koni wszyst- 
kich krajów. — V. nagroda rządowa 2300 koron z 
metą 2300 m. dla 3-letnich i starszych ogierów i 
klaczy austro węgierstich — VII. wiosenne próbne 
Steeple-chase. Handicap. Panowie jeżdżą. Nagroda ho 
norowa. 2000 koron z metą 4000 m. dla 4 letnich i 
starszych koni. 

Dzień trzeci, środa 17 czerwca. II. nagroda 
prezesowska 4000 koron z metą 2400 m. dia 3-le- 
tnich i starszych koni wychowanych w Galicji, Bu- 
kowinie, Królestwie Polskiem lub Rosji. — IV. na- 
groda rządowa 2300 koron z metą 2800 m. dla 3 le- 
tnich i starszych kontynentalnych ogierów i klaczy, z 
wykluczeniem francuskich, które jeszcze ogółem 40.000 
Korom nie wygrały. 

Dnia 1 czerwea odbędą się mianowania tegoż 
Towarzystwa do IV. biegu sprzedażnego dwulatek z 
nagrodą 2000 koron z metą 1000 m, dla koni wszyst- 
kich krajów, które jeszcze żadnego biegu wartośs 
najmniej 3000 koron nie wygrały. 

VI. bieg Bprzedażny w drugim dniu wyścigów 
międzynarodowych. Nagroda 1800 koron z metą 1200 
m. dla 3 letnich i starszych koni wszystcich krajów. 

II. nagroda Wawelu w trzecim dniu wyścigów 
międzynarodowych. Handicap 3600 kor. z metą 1600 
m. dla 3 letnich i starszych koni kontynentalnych z 
wykluczeniem koni francuskich. 

V. bieg losowania. Nagroda 2000 korom z metą 
1600 m. dla 3-letnich i starszych koni wszystkich 
krajów. 

Zlot Sokoli we Lwowie a Czesi. Jak żywo in- 
teresują się Czesi naszym złotem, tago dowodem, że 
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fara, członka xomieji techaiezno- gimnastycznej z Pragi 
dla zorjentowania się na miejscu o ćwiczeniach i przy- 
gotowaniach zlotowych. P. Feifar bawił tu dwa dni 
1 w krakowskim „Sokole“ pod kierunkiem grona nau- 
czycielskiego przerabiał ćwiczenia oraz okazywał te, 
z jakiemi Czescy Sokoli wystąpić mają we Lwowie. 

Według dotychczasowych zgłoszeń przyjazd Soko- 
łów Czeskich zapowiada się bsrdzo licznie, jeśli się 
zważy, że juź 600 ćwiczących zapowiedziało swój 
udział, nadto zaś kilka czeskich „Sokolic.  Wobse 
tego żywić należy nadzieję, że nasze sokolstwo rozwi- 
nie jak najszerszą agitację, aby udział polskieh So- 
kcłów wypadł jak najliczniej, a każły kto tylko ser- 
cem liczy się do szeregów Sokolich pospieszy do Lwo- 
wa; byłoby bowiem śm eszne jeżeli już nie przykre, 
gdyby Czesi liczbą przewyższyli naszych na „polskim 
krajowym zlocie“. 

Odpowiedzi od Redakcji. WP. A. Rychliń- 
skiemu w Łodzi. Wiadomość, o którą WP. cho- 
dzi, otrzymaliśmy z Nowego S4%a, autentyczność t3- 
kiej notatki sprawdzić się nigdy nie da, potraktowa- 
Iśmy ją, jako anegdotę, bez widoków ubliżania ko- 
mukolwiek. 


Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 

krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 

(czw a > 0 02 BJ 
Repertuar teatru mlejskiego. 


W sobotę 18 kwietnia: „Gioconda“, treg. w 5 aktach 
Gabrjela S Annunzio. (Występ H. Modrzejewskiej). 

W niedzielę 19 kwietnia: „Makbet“, trag. w 6 akt. 
W. Szekspira. (Występ H. Modrzejewskiej). 
e o mmm 
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Wczoraj w piątek o godzinie 6 wieczorem 
odbył się w sali Kopernika „Coll. Nov.* drugi 
z.kolei odczyt Towarzystwa dla pielęgnowania 
nauk spolecznych. Mówił dr Bujak „o ostatniem 
półwieczu wsi polskiej w Galicji zachodniej*. — 
Ponieważ temat ten będzie się ciągnął przez trzy 
dni z rzędu, przeto sprawozdanie odkładamy do 
numeru poniedziałkowego. Na razie tylko słów 
kilka. 

Tematem odczytów dra Bujaka mają być do- 
kumenty żywe, rozmowy, obserwacja, życie z 
chłopem Galicji zachodniej. Założenie, jak naj- 
lepsze, bo cóż może do słnchacza niefachowca 
przemówić barwniej nad życie? Niewiadomo tyl- 
ko, czy prelegent zdoła z niego wyciągnąć ró- 
wnie żywe wnioski. Metoda tworzenia referenta 
skłania go, zdaje się, bardziej ku dziedzinie ar- 
chiwalno-naukowej. Najchętniejby się oparł na 
dokumentach pisanych, na statystyce, na cyfrach; 
temi ostatniemi już dostatecznie przeciążył słu- 
chacza wczorajszego 

Dr Bujak, choć młody Rezony, zdołał sobie 
już pozyskać imię chlubne. Praca jego: „Masz: 
kienice* ma być wzorową w swoim rodzaju. Ja- 
ko prelegent nie poznał jeszcze dostatecznie ta- 
jemniey trafiania do uwagi i pamięci słnchacza 
najprostszym sposobem. Kunszty popułaryzowa- 
nia przedmiotu, zręcznych zestawień, zaintereso- 
wania szczegółem i t. d. są mn obce. Nie gna- 
czy to naturalnie, by praca jego, którą pozna: 
liśmy wczoraj, nie miała naukowego znaczenia. 
Owszem, może nawet doniosłe — ale ocenić się 
to da zapewne dopiero w czytaniu. 

Słuchaczów zebrało się około 60. 


(Aut.). 


Kronika literacko- artystyczna 


* O rzeżbach Biegasa. O wystawionych nie- 
dawno w petersburskim „Pasażu“ kilku dziełach 
Biegasa odezwała się krytyka petersburska 
wielkiem uznaniem. Dla przykłada przytaczamy 
wyjątek z obszernego feljetonn, który naszemu 
artyście poświęcił p. E M—g. w St. Peterabur- 
ger Ztg.* 

Krytyk wychodzi z założenia, że dotychczas 
sztuka nasza, aczkolwiek niezaprzeczenie bardzo 
wysoka i znakomicie rozwinięta, nie stała się 
wyrazem duszy narodowej polskiej, nie nosi na 
sobie piętna tej oryginalności, która zapewnia 
połączenie wysokiego artyzmu z rodzimym pier- 
wiastkiem psychologiczno-estetycznym. Przyezy- 
ną tego ma być, zdaniem krytyka, zupełne pod- 
danie się artystów naszych wpływowi Zachodu, 
a zaniedbanie gruntu ladowego Ten ostatni u- 
prawiają oni dotychczas tylko jako przedmiot, 
jako temat, ale nie jako pewnego rodzaju szko- 
łę, w której nanczyliby się myśleć i czuć tak, 
jak czuje i myśli sam lud. 

Bolesław Biegas nie należy do tej, zresztą 
bardzo zasłużone) grupy artystów. Krytyk uza- 
sadnia to przedewszystkiem biografją artysty, 
wykazując mianowicie, że kierunek jego twór- 
czości urabiał się już wówczas, kiedy jako chło- 
pię wiejskie i naiwny pastuszek lepił z gliny 


w czasie świąt wysłano nawet d» Krakowa p. Fs- gurki Świętych ku podziwieęniu rówieśników. 


R z dnia 18 kuietnia. 


Obecnie należy Biegas do tych artystów, którzy, 
poznawszy dobrze sztukę francuzką, dążą wido- 
cznie do emancypacji z międzynarodowo-eklekty- 
cznych formuł, w jakich znajduje się obecnie 
sztuka polska. 

Chcą oni stworzyć sztnkę rodzimą, ale nie 
taką, która, zamknięta w ciasnych granicach, 
traci ogólniejsze znaczenie, lecz taką, która bę- 
dąc nawskroś narodową, odpowiadałaby równo- 
cześnie najwyższym i najogólniejszym wymogom 
coś, jak dramaty Ibsena, który, nie wychodząc 
nigdy ze swojej ściślejszej ojczyzny, umie prze- 
cież uczynić z nich zwierciadło dla całej ludzko- 
sci. W kiernnku tym B Biegas odbył już spory 
kawał drogi.. * 

Twórczość jego charakteryzuje krytyk temi 
słowy: „Biegas należy do artystów, których na- 
zwać można nie bez słnszności „intelektualista- 
mi“. W sztuce chce on interpretować swoje idee 
i myśli, dążąc do zamknięcia swoich snów i wi- 
dzeń i swego subjektywnego typu, w „plasty- 
cznych słowach*. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 17 kwietnia. Na wcezorajszem po- 
siedzeniu Sejmu pos Ludwik Helo odpiera za- 
rzut jakoby iako redaktor „Megyar Orszag* dał 
polecenie jednemu współpracowuikowi, aby bez 
względu na prawdę przesyłał dla senzacji skan- 
daliczną wiadomosć, oraz zaznaczył, że dziennik 
jego nigdy nie był pismem rewolwerowem. 

Mowa Kossutha. 

W dyskusji nad prowizorjum budżetowem za- 
brał głos Franciszek Kossuth, by zaznaczyć sta- 
nowisko imieniem swego stronnictwa w tem cię- 
żkiem położeniu. 

Całą odpowiedzialność za trudności ponosi 
rząd, który nieprawidłowo zestawił regulamin 
Izby, a który zamiast przedłożyć Izbie przedło- 
żenia związane pewnym terminem, przedłożył jej 
przedłożenie wojskowe. Zamiast przedłożenia bu- 
dżetu zmusza rząd Izbę do obrad nad przedłoże- 
niem wojskowem, które żąda ofiar wielkich we 
krwi i pieniądzach. 

Partja niezawisła przy pierwszej dyskusji nad 
prowizorjam budżetowem postępowała z całą lo- 
jalnością, ponieważ spodziewała się. że rząd po- 
kieruje czynności parlamentu na prawidłowe to- 
ry, jednakże rząd zapełnił czas niepotrzebnemi 
przedłożeniami wojskowemi. 

Pos. Kossuth następnie obszernie omawiał 
swe stanowisko opozycyjne i postanowił rezolu- 
cję, wzywającą rząd, by po załatwieniu prowi- 
zorjum budżetowego, rozpoczęły się natychmiast 
obrady nad budżetem. Droga rezolucja oświad- 
cza, że Izba nie ma zaufania do polityki rządu, 
ponieważ ten nie dąży do niezawisłości Węgier. 

Pos. Jan Zich y (stronnictwo katolieko-ludo- 
we) oświadcza, iż za przyczynę trudności sytna- 
cyi politycznej uważa połączenie dawnej partyi 
narodowej z partją liberalną. Katolickie stron- 
nictwo ludowe nie chce rządów pozakonstytucyj- 
nych i dlatego będzie głosowało za prowizorjum. 

Na tem przerwano obrady nad p'owizorjum 
i przystąpiono do rozpraw nad interpelacjami. 

Interpelacje. 

Minister honwedów br. Fejervary odpo- 
wiadając na interpelację pos. Pappa w sprawie 
hymnu ludów w szkole kadeckiej w Pięcioko- 
ściołach, wskazał na onegdajsze swe wywody I 
prosił o przyjęcie odpowiedzi do wiadomości. 

Po ostrej odpowiedzi pos. Pappa, na wnio- 
sek opozycji uchwalono głosować nad sprawą 
przyjęcia cdpowiedzi do wiadomości dopiero na 
następnem posiedzenin i to imiennie. 

Prezydent gabinetu Szell odpowiedział na 
interpelację w sprawie onegdajszych ekscesów 
w Zagrzebiu, oświadczając, że doniesienia prasy 
opozycyjnej są znacznie przesadzone. Minister 
przyznaje, że demonstracje częściuwo skierowane 
są pizeciwko węgierskiej idei państwowej, ale 
żywioły burzliwe wszędzie się znajdują. Obywa- 
telstwo nie bierze udziału w ekscesach. 

Odpowiedź tę przyjęto do wiadomości, potem 
odczytano szereg interpelacyj naglących, które 
dziś przyjdą pod obrady, a między temi inter- 
pelację pos. Visontaya co do robotników węgier- 
skich w Galicji. 


Rozruchy na Bałkanach. 


Konstantynopol 17 kwietnia. Pomiędzy posla 
mi Rosji i Austrji a Turcją cdbywa się ustawi- 
czna wymiana not, ponieważ raporty konsulów 
o stanie rzeczy w Macedonji są wręcz sprzeczne 


Płaszcze gumowe, Ku- 


„ALOS NARODU" 


reckie sy bezsilne, a bandy zbrojne, szczególnie 
w wilajecie monastyrskim, dopuszczają się coraz 
okrutniejszych nadużyć. Prawdopodobnie uczy- 
niony będzie nowy dyplomatyczny krok wspól- 
ny ze strony Rosji i Austrji, zanim ta ostatnia 
otrzymałaby mandat obsadzenia Mitrowicy. 

Konstantynopol 17 kwietnia. Podobno atta- 
chés wojskowi poselstw tutejszych udać się ma- 
ją do wilajetów macedońskich celem zbadania 
stanu rzeczy. Urzędownie będzie się to nazywa- 
ło, że podróż ma na celu przekonanie się, o ile 
Turcja przeprowadza reformv. 

Czernihów 17 kwietnia. Po przywiezieniu do 
Czernihowa zwłok Szczerbiny, pogrzeb odbędzie 
się w klasztorze Jeleckim przy udziale przewie- 
lebnego biskupa Izydora, bisknpa nowogrodzko- 
siewierskiego, w otoczeniu całego obecnego per- 
sonela duchonieństwa zakonnego i świeckiego. 

Instytucje rządowe, przedstawielele szlachty, 
zarząd miasta, przedstawiciele wszystkich wydzia- 
łów, stanów i instytucyj oraz zakłady szkolne 
przygotowują się do uroczystego przyjęcia zwłok. 
Spodziewany jest przyjazd z innych gubernij. 
Wielu pątników, przybyłych do Czernihowa dla 
uczczenia relikwji św. Teodezjnsza, dowiedziawszy 
się o pogrzebie w Czernihowie Szczerbiny, ocze- 
knuje przybycia zwłok. 

Wiedeń 17 kwietnia. „Nene freie Presse* do- 
nosi. że Bosja żąda od Turcji wysłania do Al- 
banji 26-tysięcznego korpusu anatolskiego i wznie- 
sienia prawosławnej kaplicy pokurnej na miejscu 
zranienia Szczerbiby, którą opiekowuiby się kla- 
sztor prawosławny na górze Atos. 

Putersburg 17 kwietnia. Na przedstawionym 
przez ministra spraw zagranicznych telegramie 
o śmierci konsała w Mitrowicy cesarz Mikołaj 
napisał: „Bardzo smutnie. Szczerbina zmarł jak 
bohater, dzielnie spełniając swój obowiązek*. 

Petersburg 18 kwietnia. Telegram zarządcy 
rosyjskiego konsulatu w Mitrowicy donesi z d. 
14 b. m. o pogrzebie Szczerbiny i przewiezieniu 
zwluk jego do Czernichowa przez Salonikę, Kon- 
stantynopol i Odessę. 


NY hl 7 
TELEGRAMY. 
Połączenie telefoniczne z Wiedniem przer- 
wane. 
Zakończenie strejku. 
Budapeszt 18 kwietnia. Większa część strej- 
kujących robotników powróciła wczoraj do pracy. 


Sprawa Comhesa. 

Paryż 18 kwietnia. Sędzia śledczy przesłu- 
chiwał wczoraj przed południem redaktora „Pe- 
tit Dauphinois“, Bsssvn'a z powodu skargi o o- 
s:czerstwo, wniesionej przez E igara Combes, sy- 
na prezydenta ministrów, w znanej sprawie Kar- 
tuzów. Besson oświadczył, że złuży wyjaśnienia 
tylko przed sądem przysięgłych i żądał posta- 
wienia go przed ten syd. 

Walka z religją we Francji. 

Paryż 18 kwietnia. Wczoraj zjawili się ko- 
misarze policyjni w 26 kongregacyjnych szko- 
łach lndowych w Paryżn, aby wręczyć dekrety 
rozwiązujące. Termin zamknięcia szkół oznaczo- 
no na 1 do 3 miesięcy. 

Grenoble 18 kwietnia. Przeor Grande Char- 
trense oświadczył komisarzowi policji, który 
przybył, by stwierdzić, czy zakonnicy opnścili 
już klasztor, że nie wyjedzie, chyba przed prze- 
mocą. Komisarz złożył sprawozdanie prefektowi. 

Burze i śniegi 

Marsylja 18 kwietnia. Szaleje tu straszna 
burza. która juž dotąd wyrządziła wielkie szko- 
dy. Wiele okrętów zerwało się z kotwie. Wiele 
małych okrętów zatonęło. W części portu mu- 
siano wstrzymać pracę, żałen okręt nie może 
przybić do brzegu. Okręty pocztowe nie odeszły. 

Paryż 18 kwietnia. W Paryżn, Lille, Lyonie 
i St. Etienne pada śnieg. 

Marsylja 18 kwietnia. Burze, o niepamiętnej 
od lat sile, trwała przez cały wczorajszy dzień. 
Zatonęło 40 łodzi, a okręty nie mogły ani do 
portu wjeżdżać aui wyjeżdżać. 

Dywidenda kolei Północnej. 

Wiedeń 17 kwietnia. Rada nadzorcza kolei 
północnej Ferdynanda nchwaliła z zysku 18.732 
tysięcy koron, wypłacić dyw.dendę ogólną 2481/ 
koron, a na kupon płatny 1 lipca 196 koron za 
akcję. 

Ucisk w Finlandji. 

Petersburg 17 kwietnia. „Hinland.kaja Ga- 
zeta“ ogłasza artykuł o reskryptie cara do ge- 
nerał-gnbernatora Finlandji, nadającym mu „nad- 
zwyczajne pełnomocnictwo". Artykuł kończy się 
następującemi słowy: Spodziewamy się, że nad- 


zwyczajne te środki doprowadzą do] pożądanego | 
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szcze ostrzejszych. Rząd bowiem stanowczo nie 

da folgi, dopóki nie przeprowadzi wobec każde- 

go poddanego świętej i absolutnej woli cara. 
Z'powodu demonstracyj w Zagrzebiu. 

Zagrzeb 17 kwietnia. Wczoraj wieczór znów 
zaszły demonstracje. Wielka liczba osób przy- 
była przed gmach dyrekcji kolejowej i zdarła 
tablice z napisami. Chciano porozeinać druty te- 
legraficzne, ale wojsko i policja przeszkodziła 
temu. 

Prinetti pozostaje. 

Rzym 17 kwietnia. Capitan Fracassa zaprze- 
cza pogłosce o ustąpieniu Prinettiego, zazna- 
czając, że jest upoważnionym do oświadczenia, 
że Prinetti nigdy nie miał zamiaru ustąpić ant 
nikt tego nie oczekiwał. 

Sprawa Hoca. 

Rzym 17 kwietnia. Dzienniki donoszą z Nea- 
polu. Izba sądowa zgodnie z wnioskiem general- 
nego prokuratora, odrzuciła żądanie o wydanie 
Hoca. 

Wyrok przedłożono już ministerstwu sprawie- 
dliwości. Dziennik „Tribnna* donosi, że Hoc 
prawdopodobnie zaraz zostanie wypuszczony na 
wolność. Wyższy urzędnik ma otrzymał polece- 
nie udania sią do Neapoln, celem zwrócenia Ho- 
cowi skonfiskowanych dokumentów, które dotąd 
były przechowane w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. 

Hoe wyszedłszy na wolność nda się do kraja, 
który sobie sam wybierze. 

Wybuch prochu. 

Lizbona 17 kwietnia. W państwowej fabryce 
prochn bezdymnego zaszła eksplozja. 2 robotni- 
ków zabitych, kilku rannych. 

Prześladowanie kongregacyj. 

Paryż 17 kwietnia. Fabrykę likierów, należą- 
cą do Kartuzów, opieczętowano. Ks. Rey, uzna- 
ny za właściciela tej fabryki zaprotestował. Lu- 
dność demonstrowała przeciw zarządzeniom rządu. 

Szpieg n emiecki. 

Nicea 17 kwietnia. Sędzia śledczy wydał roz- 
kaz aresztowania b. oficera niemieckiego Vesse- 
la, który w San Remo przytrzymany został pod 
zarzutem oszustwa i szpiegostwa. Władze fran- 
cuskie zarzucają mu nadto uwiedzenie małoletniej. 


Ceny targowe z dnia 17 kwietnia. 
Ceny za 100 kilogramów : 
Z pwidu áa at ziatliekich (Pascha) targu zbiżowe- 
go nie było. 

Pszenica krajowa od -—— do —'— kor., pszenica 
węgierska od —'— do —'—, żyto krajowe — — do 
— —, żyto węgierskie od —*— do —'—. jęczmień 
ed —*— do —'—, owies z2 opłatą akcyzową od 
—— do —'—, groch od 18*— do 24—  tatarka. 
od 18 — do 17:—, proso od 11— do 18 —. fa- 
sola od 19-— do 26*—, jagły od 19 — do 22— 
siano od 3:60 do 640, słoma od 4— do 4'40 
koniczyna od 640 do 6-80, ziemniaki za hektolitr 
360 do 4*—, jaja za kopę od 2 30 do 280, masło 
za kilogram od 2:80 do 2:60, masło za garniec od 
8:— do 9 —, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 


—-— do 178:—, Okowita na 750 od —*— do 188: —, 
Kukurudza za 100 klgr. od — — do —' — Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od — — do — —. Wyka 
za 100 klgr. od — — do — —. Koniczyna nasienne 
czerwona za 100 klgr. od — — do —'—., noni- 
«zywa nasienna biata za 100 klzr. od — — do 
—.—.  Tymotka za 100 kgr od — — do —'— 
Rrepak zimo cy za 100 Kklgr. od — — d) — —.. 


Karsy telegraficzne. 
Wiedeń 17-50 kwietnia. (Giełda popoł.). — Godzina 3'— 
Marki 116:95 Renta majowa 100:75, Węg renta korono- 
wa 9960, Aksje austr. zakładn kredyt. 676—, Akcje wez 
724—, Akcje Anglobunku 275-—, Akcje Uniobanku 526-— 
Akcje Lunderbankn 410—, Akcje kolei państ. 687— Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni 343 —, Akcje tytoniowe 
889'--. Akcje Alpiny 398 — Losy tureckie 119'—, Ruble 
252 60 
Uukier (spok.) 2275 
fta niezmiemioua. 
Berlln 17-.:0 kwietnia. (Giełda wieczorna). Anstryackie 
Akcje kredyt'we 9211-75, Towarzystwo dyskontowe 18925. 


"NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane" mie pochodzi od redukcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


spirytus (osłab.) 40—, na~ 


moza 


Dr Władysław Ghmielarczyk 


otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie nl. 
Sławkowska L. 20. 998 


Od połowy maja b. r. do końca września ordynować będę 


w Krynicy 
w c. k. Zakładzie wodoleczniczym — Zakład mój w Cir- 
kwenicy pod Fiume „„Cherapia Palace, pozostaje 
otwarty nadal przez lato, jako zakład kąpieli morskich. — 
Do 15 maja prowadzę go jako zakład wodoleczniczy. 


g zapewnieniami Turcji. Faktycznie władze tn-  remnltatn i ża nie zaidrie konieczność użycia je- 929 Dr Henryk Ebers. 
Teen Beky De A Skład Kapeluszy i Magazyn Bielizny gas 
wa awicz SAM r 
aj e, Ku. 5 ZDZISŁAWA ADANOWIUZA 
pai 


%8 fry, Laski 


w Krakowie ul. Sławkowska. 
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NEKROLOGIA. 


RR 
FRANCISZEK NALEPA 


obywatel Grzegorzek | długoletni 
pracownik przy kolel państw., 
przeżywszy lat 88, przeniósł się do 
wieczności dn. 16 kwietnia 1908 r. 
Wyprowadzenie zwłoz na miejsce wie- 
cznego spoczynku odbedzie się w sob tę 
18 b. m. o godz. 4 popil. z domu żałoby 
L. 9 na Grzegórzkach. 
Nabożeństwo żałobne 
odprawionem zostanie w poniedziałek 
dn. 20 b. m. o godz. 7 rano wk ściele 
parafialny.u św. Mik łaja. 
Zakład pogrzebowy JANA WOLNEGO 
ulica św. Tomasza 4, 
R M 


ROLNIK 


inteligentny, znający się dobrze na u- 
prawie roli, potrzebny jest za- 
raz na stół, Adres: A Z poste rest. 
Kraków, główna poczta 115 8 8 
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Srodki spożywcze 


MAGGI 


najlepsze w swoim rodzaju. 


JEDW ABIE Z ZURYCHU 


najmodniejsze, mają światową sławę. Desenie w białych i czarnych ko: 
lorach, każdego rudzaju. Niezrównany wybór po najtańszych cenach 
hurtownych i częściowo dla osob prywatnych oclone. Tysiączne uznania. 


Wzory na żądanie franco. Porto od listu 25 hal. 


= Kurs prywatny 


rachunkowości państwowej, kupieckiej, 
buchalteryi i korespondency! etc. 
urządzony nader starannie, udziela 
powyższych nauk w sposób jak naj- 
krótszy oparty na wzorach pl najdo- 
godnie szymi warunkami, Siły fachowe 
| ruiynowane. Dla Paw osobne godziny. 
Zgłoszenia od godziny 3 po pł. 
Kraków, ul. a» L. 18. 
919 5 


BUCLA 


udzielająca zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom it. d. smak zadziwiająco 
dobry i silny. 

Kilka kropel wystarcza. 
Flaszeczka od KO halerzy począwszy. 


SCHRONISKO 


w Tatrach 


z restauracya w najpiękniej- 
szej dolinie położone, zaraz 
do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia przyjmuje E. K. W. 


Zakopane li, poste restante. 
3 
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Seidenstoff-Fabrik-Union 


ADOLF GRIEDER 8 


e. k. dostawcy dworu. 


Cie Zurich M. 36 


(Schweiz) 


Nie należy jechać wprzód do Ameryki © 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy 
naszych znakomitych parowców. 


Wszyscy ci, 
Ameryki i są już w posiadaniu 


przeczytać następujące «gł szenie, 


którzy maj, samiar wyemigrować do 


pa-zportu powinni dokładnie 
zanim się w podróż 


wybiorą. Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków. 


Jedźcie tylko przez Hamburg ! 


Parowce naszego Towarzystwa osiągnęły pod względem 
szybkości, pewności, jakoteż doskonałego zaopatrzenia roz- 


głośną sławę. Ci pasażerowie, 


którzy jadą do Hamburga ; 


mają tę korzyść, że na granicy pruskiej w Mysłowicach, f 
bierzemy ich pod naszą opiekę, i że odtąd bez przesiadania : 
w wagonie 3-ciej klasy pociągu pospiesznego, odstawiamy , 


ich wprost do Hamburga. 


Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 


dłużej jak 24 godzin, 
naszych wskazówek. 


jeżeli się ją podjęło według 


Koszta podróży od granicy pruskiej do Hamburga 4 


wynoszą 9 złr. 80 ct. 


Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
Również cena przeprawy do Kanady jest 


bardzo umiarkowana. 


„I ELEŃ: 


nazwiskiem „Schicht* 


Obszerniejsze opisy dotyczące Kanady i kosztów po- 
dróży przesyłamy chętnie i bezpłatnie. 


Falck % Co, Hamburg 


Brandsende 23 a. 
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MARKA OCHRONNA: 


Najlepsze , najwydatniejsze 

i dlatego najtańsze mydło. 

Wolne od wszelkich szko- 
dliwych domieszek. 


Wszędzie do nabycia. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMY SŁ OJCZY STY % 


przyprawa 


! Herbata z Brodów ! 


M6” t4ry4b4 - 


portyżtrzyd 
_ ka 
Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 
gF- Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, delikatesów i drogueryach. 


.GŁOS NARODU". 


WF Znakomita wartość dla każdej rodziny. %®Œ{ 
Kurki rosołowe. 


1 kapsułka na | porcyę. . 
I kapsułka na 2 porcye. . 


tarta zez 


12 halerzy 
20 z 
Przyrządza się natych- 
chmiast, bez żadnych do- 
datków, li tylko przez 
polanie wrzącą wodą. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zhiarn majawesa pilara WANDEL 


W. ADAMOWICZA. 


W BRODACH ua pogranicza rosyjskiem. 


1 funt „FAMILIJNEJ: b. dobrej 


1 funt MELANGE DE MDSKAU* w oryg. opak., 


„IMPERYAL” 
„0: RUCHOW 


1 funt 
1 fnut 


t-sarskiej w oryg. 


Francuskie zupy 


w tabllozkach na 2 porcye I5 halerzy. 


(zn EF fj zdrowe zupy, tylko na 
cROGNS pO” 4) wodzie w kilka minnt 


n najlepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita R kilo franco . 
tz Lirwy tazororzne prawdziwe aromatyczne pół kilo. 


Silne, łatwo strawne, 


P przyrządzić się dające. 
19 różnych gatunków. 


231 
= 


| 


678 


Złr. 1:40 

najlep. - A E 
sudo 0 

5 2 
1-75 


opak, 


v 
= 
U 


e 2 Beqa 


Pokój i kuchnię 


czysto i schludnie utrzym:ć 
można tylko przez używanie 


bursztynowej olejno- 
lakierowej farby 
„nak Niedźwiedzia“ 
z fabryki lakierów 
FLUGGER 6. BOECKING, 
Wien-Stadlau. 
Niezrównana co do trwałości 
piękności, wytrzymuje także 
wilgoć, nie tracąc połysku, uży- 
wa się sz'zególnie do powłoki 
podłóg, mebli i sprzętów 
sklep wychi kuchennych. 
Każda pokojówka może tę powłokę 
łatwo uskutecznić. 
Na składzie z tej fabryki wszyst 
kie laki | emaliowe glazury 


Wyłaczny skład fabryczny 
W HANDLU 7312 


Fr. Lenerta w Krakowie. = 


| ZZO WE ŻE 
Zak ład komisowy 


rzeczy używanych, nowych i antykó v 
ma do sprzedania: Garnitury mach. 
Ołtarz pokojowy, Kasetki inkrust, O- 
brazy stare, Zegary z bronzu, Pulpit 
z brązn (wały), Wazy duże chińskie, 
Rama inkrnst. kością (antyk), Wazy z 
brązu, Stolik: mach. z brązawmi i nie 
Łóżya mach. antyk, Broń stara, Paiąk 
z brązu, Szafy, Dywany perskie, Otv 
many, Sekretarki, Serwantka, Komody, 
oraz wszelka Garderoba i inne różne 
rzeczy. 830 8 O0 


LEOPOLDYNA MACHOWSKA 
Kraków, ul. Szewska L. Ā, I ptr. 
O= OOU nan a) 


Madal złoty na Wystawle w Paryżu 1900 
EWRALGIE, 


Bóle głowy, Neurastenie. 
Hysterye, wszelkie choroby 
nerwowe, ustępują bozzwło: 
cznie po użyciu Pigułek Antl 
Newralgicznych Dra Cronler 
1%, rue de la Boćtie, Paris 
Wymagać prawdziwych 2 
pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W Krakowie 
w aptekach PP. Wiszniew 
skiego, Redyka, Mikuckiego i J. Macu- 
dzińskiego 402 290 


MYDŁO SCHICHTA 


„KLUCZ: 


% Przy zakupnie powinno się szczególniej uważać, aby każdy kawałek 
i powyższa marka ochronna był zaopatrzeny. 


985 


n 


szy fabryczny skład 


PARASOLE 


wzory paryskie, ceny bez konkureneyi — nadto poleca w wielkim wyborze 


PASKI, woalki, Boa gaz., Kołnierze, Rękawiczki, 


Pończochy i Skarpetki męskie i dziecinne 


g Sa ANASTAZY FRONCZ Kraków Fioryańska 17. S£ 
TT". |P Z "a 


793 8 0 


PARASOLI 
i LASEK, 


ST PYTYYPYPWWYWRYSYYPYPYPYYYPYPYWYYYYYYYYTYWYWYJZ 


UDUNUNDIU 


podług wszelkich wzorow. 


Ulnbione Pachnidło | P 
elegan: kiego piata: 


gueto PERFUMERY 


Tert | uas 


EXTRA CONCENTIUTE Jo ce | 


Aj LONDON. 


DEA 


Amge 
Crah Ap sple Ẹ Panis. 
BLOSSOMS W BERLIN. 


ma wiEN. 


|LONDON PARIS 


Do nabycia w większych skła- 
dach perfumeryj. 88 


JAJA WYLĄGOWE 


kur czystej rasy 
Brahmy białe, Minorki czarne, włoskie, 
kuropatwie, murzyny białe jedwahne 
i liliputy. Za 12 sztuk jaj 5 kor. 
Do sprzedania w Krakowie ulica Ba- 
torego L. %0. 5:6 1 10 


wF of 

Miód patoka 
kuraeyjny i deserowy. z własnej pasieki. 
wysyłam na żądanie franko. w puszkacji 
za zeliczką 6:40 kor. Miód do picia 
po I kr. 40 za litr wysyła opłatnie 
Ks. W. Mikitka nroboszcz Kupczyńce, 
p. Denysów. 81780 

g ostrzami 


Słynne brzytwy akładanemi 
Arbenza ° "55,5: 


6 ostrzami 
i tejże firmy mežykl do nagniotków 


poleca WW. Falski 
handel żelaza, Kraków. 894 


KAZLAIERZ ZAPAŁA — JUBILER 3 


w Krakowie, ul. Szewska L. 2. 661 26 10 3 - 


Magazyn i Pracownia Wyrobów złotych i UHE 5 


wykonanych podług najnowszych wz: rów ozdobnie i gustownie. 


Mam na sksadzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe. 


Wykonywam Obraczki I Szpilki ślubne. Wyprawy srebrne I t. p. 
Zamówienia i naprawy uskuteczoiam 
wa S2 bbo, na czas oznaczony i po eenach naler przystępnych. — Magazyn 
i» ten utrzymuje także wyroby z chlńskiego srebra. — Kupuję i przyjmuję 
w zamian wszelkie przedmioty zł te, srebrne i inne kosztowności. 


OUUUDYWYTUNOOONNIU z 


z 
xl 


z 
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Zarząd Ogrodu 


w Limanowej 986 


poleca róże w najnowszych 
odmianach, wysoko i nisko- 
pienne, w cenie od 1—-2 Kor., 
tudzież sadzonki warzy- 
wne i kwiatowe po cenach 
nader umiarkowanych. 


Pół kilo pierza gęsiego 
tylko 60 centow 


tozsyłam zupełnie nowe, szare gęsie 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 et. 
to samo w lepszym gatunku tylko 70 et. 
w pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
lowych za pobraniem pocztowem. J. 
Xrasa handel plerzem w Smichowle kete 
Pragl (Czechy). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. 102511 


punktualnie 


na czas oznaczony wykonuje i dostarcza 
roboty budowlane konstrukcyjne i wszel- 
kie inne w zakres 5lusarstwa wchodzące. 


Ślusarnia Braci Pogorzelskich 
Półwsie Zwierzyniec Kraków. 


Filla ślusarni przy ulicy Krowoderskiej 
L. 19 w Krakowie. 4110 1x 


Do parcelacyi 


fołwark 76 mórg pysznego 
podolskiego czarnoziemu 
obejmujący, 
10 klmi od Lwowa, a 3 klm. od stacyt 
kolei, tuż przy szosie położony, jest 
wskutek słabości właściciela w całości 
po 250 złr za mórg do sprzedania, 
lub kilku włośzijauom z (łalicyi za- 
ehodniej do rozparcelowania. Połowa 
ceny kupna może zostać przy gruncie, 
jako dlug bankowy. Zgłoszenia w rost 
do właściciela: Franciszek Strycharski 
bodgóry p. Zadworze obok Lwowa- 
989 3 0 


8. 
Księgarnia Katolicka 


Dra Władysł. Miłkowskieco 


w Krakowie 
Rynek 30, telefonu Nr. 418 


otrzymała i poleca dzieło co tylko 
wydane p. t.: 


Nowy wkdal katechizm 


z ambony 


rzez ks. M. NOELA, Oficyjała 

Zocor Rodez we Francji, wydał 

Wincenty Bogacki, Prof 
Semin. kieleckiego. 


Tom pierwszy. Cena 6 kor. 
Tom drugi wyjdzie około 15-go 
kwietnia r. b. 
Całość obejmie 6 tomów, każdy po 
€ koron. 
paincy przedpłatę na całe dzieło 
pei maja r. b. płaci tylko 30 
aron T otrzymuje każdy tom zaraz po 
wyjściu franco. 8i franco. 888 _ 


TW składach powozów a <q składach powozów 


gt Creaire 


w Krakowle, przy ulicach: św. Jana 30, 
Braoklej 9 | Szpitalnej 34 (naprzeciw 
teatru) są do sprzedania: Powoziki 
nowe lekie, skórą wyhijane, z latar- 
niami, po 300 złr., używane powozy 
od 180 złr, wózki nowe lekie, na 
resorach, tafiowane welwetem wybite 
po 165 złr., na jednego i parę koni | ==—— 
= odstaąwą do każdej staeyi kol. żel. 
681 8 0 


PANIENKA 


zamiejseowa 
15 lub 16 letnia, z ukończoną V-tą 


lub VI-tą klasą, władająca językiem | 


niemieckim, znajdzie umieszczenie jako 
ekspedyentka w fabryce wyrobów 
cukierniczych pod firmą 


Józef Siermontowski, 
Kraków. ulica Bracka. 1029 


LNACZNY opisi 


tylko przez miesiąc 
Kwiecień 


daję przy zakupnie następu- 
jących towarach : 


Firanki koronkowe, 
Kapy na łóżka, 
Serwety na stoły, 
DywaBy Kołdry, 

Portyery, 
Materye weł. ma suknie, 
Perkale, ' łócienka, 
Kocyki fianelowe. 
Barchany, Flaneiki, 
Bluzki, Fartuszki 


Franisk SZUBERT 


W KRAKOWIE 954 
przy ulicy Floryańskiej 17. 


Pomocnik handlowy 


działu korzennego, posznkuje po- 
sady od 15 go maja Łaskawe zgło: 


szenia pod: „K. O. ż5.* poste restante 


_Dęb cr. 1037 1 3 


Marka hrora: kotwica. 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtora apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalszo bólo uśmierza- 
jące nacieranio, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr.1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego ' 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą“ z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Aptoka Richiera 
pod „złotym lwem“ | 

w Pradze, x 
ee I. ulica Elżbiety 5, ee $ 


$ 
ę 


* 


5507 5 


Droguerya w Zakopanem 


poszukuje 1032 1 6 
zastępcy Magistra 
farmacyi 
pod korzystnemi warunkami. Wiado- 
mość w Drogueryi w Nowym Targa. 


17 


Właścicielka i wydawczyni: 


„£LOS8 WŁRODU*. 


Józefa Rcgoszowe. 


Rule 


bilardowe 


1018 
Kule do kręgli i 


przy ulicy Grodzkiej L. 10 I. piętro. 


wienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie 
Telefon 321. 


«000v0009300060009179029%00009730 ©20039000U0000000000008 


z 


Dla Gospodyń! 


NAJNOWSZA KUCHNIA 


wytworna i gospodarska, 
zawierająca 1032 przepisów gospodarskich, z uwzględ- 
nieniem knchni jarskiej. — Z ilustracjami. 
Cena 4 kor. W oprawie kosztownej 4 kor. 50 hal. 


Do nabycia w księgarni Gebethnera i Sp. w Krakowie, : 
oraz we wszystkich księgarniach. 680 9 10 


AFF diżińkiakikikakkiki. 


Na dochód „Macierzy Szkolnej” 


HOMPOLECKIE SUKNA i PAKŁAKI 


u Modne materye na ubrania 
$ zczystej wełny owczej po fabrycznych cenach 


KAROL KOCIAN Fabryka sukna w Humpoleo (Czechy), 


p Próbki na żądanie franco. m 717 1 80 
po peeso canno "SWR arom ponooconpans 


Największy skład Singera maszyn d0 uoa | i, 


R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 887 


J. IWANICKIEGO 
Kraków, Rynek główny L. 18 i 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i haftu najnowszej konstrukcyi, odznaczające 
się zupełnie cichym i lekkim chodem, dokła- 
; dnem wykończeniem i nadzwyczajną trwałością. 

Nauki haftów, robót ażurowych, aplika- 
cyjnych i t. d. oraz wszelkiego szycia ma- 
szynowego udziela się hezpłatnie. 

Ceny możliwie niskie, mianowicie : maszyny 
ręczne kosztują od 80 do 65, nożne ot 40 
do 140 złr. Gotówką 10*/, taniej. — Cenniki xozsyła się darmo i opłatnie 


r Ponieważ jedna z tutejszych filij obcej firmy od 

Uwaga! dłuższego czasu rozmyślnie ogłasza, iż prócz ich 
wszystkie inne maszyny s sporządzane według jednego z dawniejszych 
systemów. oświadczam, iż twierdzenie powyższe jest wierutnem g 
kłamstwem i że mojo maszyny, najnowszej konstrukcji, wyrabiane Q 
BĄ według ostatnich modelów z zastosowaniem wszelkich ulepszeń, na 
jakie się w tym względzie technika zdohyć mogła. Można się o tem łatwo 
nąoeznie przekonać. 


i 


| 
> 


SEGGEGECGGG 


Na sezon wiosenny i letni 


WIELKI WYBÓR 


NAJNOWSZYCH KORTÓW i CZESANEK 


na ubrania i zarzutki męskie 
uprzejmie poleca po cenach fabrycznych tanio oo 


Bazar krajowy w Krakowie 
Główny rynek. 889 210 
Próby na żądanie franco. Zarząd Bazaru. 


m MAY 


| Aptekarza A. Thierry'ego 
Prawdziwa Maść babkowa 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szyhkie 
działanie i gruntowne oczyszczenie leczy i uśmierza 
hółe nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 
różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Pocztą 
opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 
APOTHEKE DES A. THIERRY 

in Pregrada bel Rohltsch-Sauerbrunn. 881 
Główny skład dla Galicyi Zyginunt Rucker Lwów. 
Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- 
wyższy na az słoiku wypalony znak ochronny i i firmę. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
1000000030002000050320000200.0.2000-00000000000000000 


wyrób własny, z najlepszej kości słoniowej, o 109/, tańsze od zagranicznych, 
kregle 


oraz wszelkie przybory tokarskie posiada na składzie Magazyn i Pracownia 


Z powodu zwinięcia sklepu, da towary po znacznie zniżonych cenach, — Zamó- 


Z poważaniem Jan Bajer. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupreć. 


se.i 


pi 


Dwa pokoje 
z kuchnią, przedpokojem i strychem, 


na parterze, do wynajęcia. Ulica 
Karmelicka L. żv. 1036 13 


20 lat na jednej posadzie. 
Rządca dóbr 


o skromnych wy maganiach, doskonały 
gospodarz, uczciwy, energiczny, zmie- 
niłby posadę. 1034 


Biuro Krasickiego, Kraków, 
ulica Karmelicka L. zaa 


Faeton Wolant i Karetka 


w dobrym stanie i szorki do sprze- 
dania. — Wiadomość: Kraków, ulica 
Szlak Nr. 33. 1035 1 3 


Pomocnik fryzyerski 


zostanie przyjęty. 1030 1 8 
K. Ryżmanowski, ul. Szewska 2. 


Kamienica I-piętrowa 
z oficyną, w Grzegórzkach, przynuszącą 
10 "o dochodu do sprze dania. Wiado- 
mość w kancel. Dra Bokilewicza ulica 
św. Krzyża 7. Kapitał potrzebny 5-6 
tysięcy złr. 1026 1 5 


W Lanckoronie 
przy Kalwaryi 


miejscowości klimatycznej jest dla 2 
osób, chorych, rekomwalescen- 
tów etc., potrzebujących świeżego 
górskiego powietrza, opieki lekarskiej 
i hygienicznej kuchni, mieszkanie z ea- 
lem utrzymaniem. Ewentualnie ohiady 
dia więcej osób. Wiadomość u lekarza 

miejscowego. 1033 1 2 


Do sprzedania z wolnej ręki 


garnitur mebli, kanapv pluszowe, krze- 
sła gięte, obrazy olejne, 2 zegary pen. 
dnłowe, lnstra z konsolami, karnisze, 
portyery, firanki, urządzenie bufetowe, 
aparat do piwa, kir kiety, girandole, 
srebro rtołowe. Wiadomuść w Repre- | p 
zentawyi Browaru Tenezyńskiego ulica 

Bracka L. 11. 10:1 1 2 


Maszynista egzaminowany 


ślusarz, 27 lat, znsjący wszelkie roboty 
ślusarskie, oraz reperacye maszyn pa- 
Ś | rónych, z dobremi świadectwami, po- 
szukuje stałej posady. — Adres: 


ALLE NARODU*. 


Nr. 105 -~ 


Nr. inser. 15. 


| Hala licyłacyjna 


c. K. Sadu powiatowego cywilnego 
W KRAKOWIE 
ulica áw. Jana L. 3. 
W Sobotę d. 18 kwietnia 
1903 roku, o godzinie 9-uej 

będą sprzedane: 
Szafy, umywalnie, lichtarze, 
zegar, dywanik, stolik. 
Kraków dnia 16-go kwietnia 1908, 
Bliższe szczególy na tablicach 
w hali umieszczonych. 945 


Umywalnia mahoniowa 


z marmurowym blatem, dwie szafy bie 
hlioteczne etc. do sprzedania przy ul. 
Karmelickiej 37 III p vis A vis scho- 
dów. od 2 do 5 g. pop. 1027 1 8 


Z POWODU 


że pokazał się weksel na 
400 koron 
rzekomo z moim podpisem, oświadezam 


że weksli nikomu nie podpisuję i tychże 
płacić nie będę. 1088 1 3' 


Józef Guzikowski 


Kraków, ullca Długa L. 45, 
W komis. Zakładzie 
SPRZEDAŻY i KUPNA 


H. Telesznickiej 
przy ul. Szewskiej L. 10 I p. 
można tanio nahyć: Garnitury mebli, 
Fortepiany, Grafofon, Cytry, Automaty 
grające, Kredengy, Biblioteki mach, È 
dębowe, Obrazy, Broń staroż., Biżute- 
ryę, Serwisy srebrne i z nowego Brehra, 
różne antyk. przedmioty, mundury u- 
rzędnicze i t. d. — Wielki wybór su- 
kien męskich i damskieh. Zakład przyj- 
muje powyższe przedmioty w komis. 716 


Wielki wybór surowej palonej 


KAWY 


w szezególności polecam w najlep- 
szych gatunkach: 


obrazy, 


Kampinas 1, kg. K. 1:08 - 
Moka arabska „ K. 1:64 
Ceylon angielski „ K. 1-90 


Antoni Suski 


dom handlowy 


KRAKÓW. 


Ekonom 


kawaler, ze szkołą i praktyką, mogący 
się wykazać chlubnemi świądectwami, 
przyjmie poswdę zaraz. Łaskawe zgło- 
szenia z podaniem warunków pod adr. 
„Stanisław * poste rest. Jasło. 101292 


CHŁOPIEC 


z ukończoną 2-gą klasą, gimnazyalną,. 
lat 14 do 16, tylko zamiejseowy, z do- 
breti świadectwami, przyjęty będzie 
do Handlu Jakóba Plekły w Podgorzu. 


809 


K. Koterbski w Bochni. 1005 2 3 1020 2 58 
Ciągnienie Główna wygrana 


już we czwartek !!|4:0.000 Koron. 


Losy na ogrzewalnie : 
po 1 koronie. 


Do nabycia we wszyst: 
kich kantorach i w 
Adm. Głosu Narodu* 


549 przy ul. áw. Krzyżu 7. + 
[ZEBERKA 


ZPRUS 


sprowadzaną drogą WODE SELTERSK 


Ą zastępuje 


w zupełności woda polecona: przoz Tow. Lekarskie alkaliczno 
słoma, zawierające części składowe, jak 


WODA SELTERSKA 


wyrohu fabryki pod firmą 


4 K. Rząca I Chmurskiw Krakowie 


ulica św. Gertrudy L. 4. 


884 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 


tcntës EAU DE COLOGNE RUSSE 


W drakarvi 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku, 


MJ DELETTREZ EGZ PARIS 


Do nabycia w większych składach pezfumeryj. 


899 


W. Korneckiego w Krakowie. 


